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Polska-idea a rzeczywistość.RQPONMLKJIHGFEDCBA

Rzadko ideał znajduje w życiu swoje urze­
czywistnienie, Jednostki tylko przejmują się 
nim i starają się go posiąść m imo największych  
trudów i przeciwności. Zapatrzeni weń nie  zwa­
żają na piętrzące się trudności, wym agające wiel­
kich ofiar, lecz dążą ciągle naprzód, do wym a­
rzonego celu „per aspera ad astra"! W iększość 
zaś w spaczonej swej wyobraźni upodabnia go 
sobie do egoistycznych swych celów i stwarza 
zeń... idol, spaczony ideał. I temu idolowi hoł­
duje przez całe życie swoje, goniąc z ł  nim, 
wspinając się doń poftrupaeh,-płynąc przez m orza 
łez; a gdy go posiędą, odwracają się odeń z ura­
zą, rozczarowani, wszak ten idol, który był dla 
nich bożyszczem , wewnątrz tak powabny i błys­
kotliwy, okazał się wewnątrz... pustym . W ten­
czas jedni, w napadzie szalu, starają się zagłu­
szyć wyrzuty  sum ienia, że dla tak m arnego celu  
zużyli życie swoje i oddają się różnym występ­
kom ,! aż wycieńczeni, oszukani, kończą zwykle  
m arne i w zapom nieniu. Inni przeklinając bez­
użyteczną pracę, zagniewani, m szczą się naswo- 
jem otoczeniu; tyranizując je i prześladując, 
aby w ten sposób uciszyć sum ienie. W yjątki 
tylko, przyznając się do błędu, wracają pokor­
nie i z żalem szukają prawdziwego ideału, aby  
się znaleźć choć tylko u stóp jego.

To samo dzieje się i z narodem naszym . 
Dla jednych Polska jest ideałem , dla drugich  
idolem ! U pierwszych, Polska to „wielka rzecz" 
M atka świętych, Przedm urze  chrześcijaństwa, dla 
którego żyją i pracują, cierpią i um ierają. Po ­
lak każdy to dla nich brat, którego należy sza­
nować i kochać. W ięc m imo czarnej nieraz nie­
wdzięczności i najpodlejszych posądzeń, m im o  
więzienia i prześladowań, nie „tracą nadziei, lecz 
przed narodem niosą oświaty kaganiec!" Z ide­
ałem  Ojczyzny w sercu, z krzyżem świętym na  
piersiach a z ]słowam i: „Bóg i Ojazyzns" na u- 
atach idą, gdzie ich obowiązek wola a potrzeba  
wymaga, czy to w bój za wiarę lub w obronie 
kraju, czy też do pracy pokojowej, przy pługu  
i warsztacie, przy biurku lub pulpicie. Idą  
przykładnie, nauczając współbraci i przynosząc 
honor i sławę Ojczyźnie swojej, ale takich jest 
m ało, zam ało!

Dla reszty zaś, Polska, to własna wygoda, 
dobra eosada, wydajna dostawa, loterja, w któ­
rej co num er to duży los, — garść tytułów i or­
derów, a to wszystko kosztem bliźniego, który  
jest tylko szczeblem w drabinie, przystawionej 
do ideału, a  którą po  dopięciu celu będzie m ożna 
odepchnąć jako już niepotrzebną. Czy na tern 
kto cierpi, czy przez to całość jest zagrożona, 
czy praca ich przynosi Ojczyźnie niesławę i po­
gardę, to dla nich obojętne, byle dopięli swego, 
m ogli się rozkoszować swem bożyszczem i jemu  
składać ofiary, okupione łzam i i krwią współ­
braci. A takich jest wielu, sa wielu!

Tu jest także źródło nieszczęsnego partyjnic- 
twa. Adoratorzy wspólnego idolu łączą się i 
potępiają wszystkich innych, którzy nie padną 
przed  ich bożyszczem  i nie oddadzą m u pokłonu. A  
Każda partja wierzy, że posiada pra  wdziwy  idea ł 
stąd walka upokorzenia, przekleństwa, zdrady, 
i m oralny upadek ogółu. Tych zaś, którzy nie 
należą do żadnej partji, tylko cicho i pokornie  
pracują nad zagojeniem ran, zadanych Ojczyź­
nie przez partyjnie!  wo, —  tych  odsądza  się od  czci, 
pogardza się nim i, wyśmiewa i wyszydza jako  
głupich idealistów!

Idolatrja, U już raz doprowadziła do upad­
ku nasz kraj m imo największych ofiar takich  
idealistów jak Kościuszko; więc pamiętajmy o  
tem, że tylko bezwzględna jedność, gorąca m i­
łość ojczyzny i powrót do idealizm u m oże kraj 
nasz zachować od wstrząsów i katastrof. Bo  

jeżeli przestaniemy pielęgnować prawdziwe ide­
ały i torować m łodzieży drogę do nich, to w ra­
zie ponownej walki w obronie naszej całości 
m oże zabraknąć tych m łodocianych bohaterów  
z pod M akowa i Radzym ina z ks. Skorupką |ua 
esele, którzy za ideał Ojczyzny oddali życie swe-

A więc precz z partyjnictwam , precz z ido­
lami, zatruwającem i życie narodu, precz z nie­
zgodą i wyzyskiem ! Niechaj się łączy robotnik  
czy rzem ieślnik, urzędnik czy rolnik lub innego  
zawodu obywatel w związki dla obrony intere­
sów zawodu i niechaj m ają przedstawicieli 
swoich przy rządzie, połączonych ezy to w for­
m ie rady czy sejmu, ale, skończcie już raz  
z tem i partjam i, bo źle się bawicie, panowie! 
Bo eo się dzieje dzisiaj? Do czego dochodzi?  
Oto m asoństwo m iędzynarodowe, socjalizm pru ­
ski i żydowski bolszewiam podważają bram y  
Rzeczypospolitej, aby po opanowaniu  przedsion­
ków; wtargnąć do wnętrza i srebić z niego kar­
czm ę zajezdną a w niej am erykańską aukcję.

Doszło już do tego, że żyd — partacz roz­
prawia o fftchowem rzem iośle, — ż« przedstawi­
ciele rządu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej tego  
przedm urza chrześcijaństwa, biorą udział w na­

bożeństwach żydowskich. — że m inistrem wy­

znań religijnych i oświecenia publicznego w  ka­
tolickiej Polsce robią... m asona i kalwina, —  że 
oficerowie bohaterskiej arm ji polskiej z bom ba­

m i rzucają się na posłów i m inistrów, dlatego, 
że nie uczcili ich bożyszcze. —  że ubogi raem ie  
sinik, obarczony nieraz liczną rodziną, m usi o- 

płacać licznego rodzaju podatki, a rolnik do  

sześćdziesięciu m orgów nie płaci ani grosze, —  
że Szwedzi zarabiają na Dolskich zapałkach a  

za to pom agają Niemcom w utrąceniu Polsce 

m iejsca st& łego w Radzie Ligi, że w Niem czech 
polskich robotników się wygania w ilości kilka­

dziesiąt tysięcy, pozbawiając ich dachu n»d gło­
wą i ehleba i to na zimę, a za to  w’ Polsce Niem cy  
otrzymują nawet roboty urzędowe.,. Gdzież tu  

troska o Ojczyznę? Gdzież dbałość o jej ca­

łość i potęgę?
Zastanówm y się! Nie tu droga do tej po­

tęgi, którą nam przepowiedział ów  sławny m nich  
synajski, um ierając w roku 1840. „Polska pow­
stanie i będzie jednem z najpotężniejszych 
państw nowej Europyl" Jedna część, dzięki 

Opatrzności Boskiej, się spełniła, drugą  sami m u-

Młodzianowski wojewodą pomorskim.
Dr. Wachowiak przeniesiony w stan spoczynku. — Dalsze przesunięcia w województwach?

W arszawa. W czoraj została podpisana przez 

Prezydenta Rzplitej nom inacja b. m inistra spraw  
wewnętrznych p. Kazim ierza M łodzianowskiego na 

wojewodę pom orskiego.
Równocześnie podpisał p. Prezydent akt dy­

m isji dla dotychczasowego wojewody pom orskiego  

dr. Stanisława W achowiaka oraz akt przeniesienia 

w stan spoczynku p. W achowiaka i b. wojewody  

wołyńskiego p. Dębskiego.

Rząd wnosi w przyszłym tygodniu prowizorium budżetowe 
Pmyttat Breesyjjsspelitsj iwola Sejm aa 30-go paźdalernika.

Ministerstwo Skarbu obniżyło podatek obrotowy.

W arszawa. W  kolach sejmowych przewidu­

ją, że rząd wniesie  prowizorium  budżetowe w przy, 

szlym tygodniu. W tedy to zostanie ogłoszone roz­

porządzenie p. Prezydenta, zwołujące Sejm  na dru­

gą sesję na dzień 30-go października.

sim y zdobyć. A do nowej odrodzonej Europy  
daleko jeszcze. Początek zrobiły W iochy, zry­

wając z żydostwem i m asoństwem i zacierając  
powoli wspom nienia czasów, kiedy burm istrzem
Rzym u był żyd Natanson. Odradza się także 

pracowita, czyściutka i sym patyczna Hol&ndja, 

gdzie prawie połowa już innowierczych m iesz­

kańców wróciła na łono Kościoła Katolickiego, 
praktykując jawnie jej przepisy i obrzędy i nie  

wstydząc się tego wobec obcych, jak to czyni 
większa część inteligencji polskiej. W szak u  

nas głębsze praktyki religijne uważa się za przy­

wilej ludu. A skąd ta różnica m iędzy ludem a 
resztą narodu? Przecież ta reszta żyje z pracy  

tego religijnego i pokornego ludu, który  w  swem  

sercu żywi ideał Ojezyzny i z swego łona 
największych wydawał obrońców tego właśni®  
ideału.

„Jeżeli się nie  staniecie jako dzieci — powie­
dział Chrystus —  nie wnijdzieci® do Królestwa  

Niebieskiego". Bo dziecko jest naiwne, proste, 
pokorne i czyste w swych przedsięwzięciach. 
A takim jest i nasz lud. Dopóki naród cały nL  

stanie się jaka ten lud prosty i pokorny, a za to  

udzieli m u swej wiedzy i nauki, wyrzekając się 

swej pychy i bezgranicznej chęci zysku, dopóty  
nie będzie prawdziwego „odrodzenia". „Sanac­
ja m oralna", która brata się z  żydem , tym  nieprzeje­

dnanym wrogiem Ojczyzny naszej, czyhającym  
tylko  na  jej zgubę i gotowym  zdradzić ją więcej da­

jącemu, która dalej szerzy niedowiarstwo, porno­
graf  ję, bunt i poza swoim  „idolem" nic więcej nie  

uznaje a walczy do ostateczności z Kościołem  
Katolickim, ts „sanacja m oralna" pozbawiona  

wszelkiej m oralności, ni« zbawi Polski. W ta­
kich warunkach zostalibyśmy na zawsze ,,pa­
wiem narodów i papugą".

Nam trzeba odrodzenia serca, odrodzenia du­

cha, odrodzenia rodziny, która stanowi podwali­
nę każdego organizm u państwowego. Nam  trze­

ba idealizm u, szczerego bezinteresownego, nie  

zrażającego się chwilowem niepowodzeniem i 
niewdzięcznością lub zazdrością. Nam trzeba  

jednoczyć się ochotnie, zacierać  granice zaborów, 
znosić cierpliw ie wi&jemne niedom agania, 

wspierać się radośnie, wszak jednej m atki m y  

dzieci. Słowem nam trzeba oswobodzić się z ja­
rzm a żydowsko m asońskiego, pogodzić sie pod  
hasłem „Bóg i Ojczyzna* 4 i dążyć grom adą do  

tego ideału Rzeczypospolitej Polskiej, aby Polska  
wzrosła w potęgę i sławę i „ całej Europy o- 

zdobą się stała!“ wedle słów natchnionego wie­

szcza i idealisty ks. M arka. Fredecensis.

W kołach politycznych rozeszła się pogłoska  

o bliskiej dym isji wojewody krakowskiego Darow- 
skiego. Prawdopodobnie kandydatem  na jego  m iej- 
sce byłby wojewoda kielecki M anteufel. W razie  

objęcia przez niego  województwa krakowskiego  wo­

jewództwo kieleckie zostałoby  obsadzone przez wi­

cewojewodę warszawskiego, prezesa wydziału sa­

m orząd. p. Korsaka. P. Korsak, jak wiadom o był 
wysuwany na stanowisko wojewody lubelskiego.

Obniżenie pedatku obrotowego.
W arszawa. M inisterstwo Skarbu wydało  roz­

porządzenie, m ocą którego zostało wprowadzone  

obniżenie podatku obrotowego z 2 na 1 procent.

Rozporządzenie to będzie jeszcze podpisane  

przez m inistra przemysłu i handlu. Obowiązywać 

będzie od 1 listopada.
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więzienia.
Ś w ie ż ą  je s t n a m  je s z c z e w  p a m ię c i s p r a w a  

z a b ó js tw a  h o te l i s ty  ś p . L . B r z o s to w s k ie g o . D o ­
k o n a ł te g o , ja k  w ia d o m o  w  d n iu  3 L ip c a  o  g o d z .  
3  r a n o  s ta r s z y  w a c h m is tr z  E d m u n d P r o k o p s k i .

W , d n iu  w c z o r a js z y m  o d b y ła s ię r o z p r a w a  
p r z e d  S ą d e m  W o js k o w y m , k tó r y  s ię z je c h a ł d o  
n a s z e g o  m ia s ta  w  w y ż e j w y m ie n io n e j s p r a w ie .  
R o z p r a w y  o d b y w a ły  s ię p r z e z c a ły  d i ie ń  w  k a ­
s y n ie  p c d o f ic e r a L ie m  tu te js z e g o  b a o n u  s t r z e lc ó w .

S k ła d  t r y b u n a łu  b y ł n a s tę p u ją c y :
P r z e w o d n ic z ą c y  p u łk . K . S .  C z e c h o w ic z W ła ­

d y s ła w , s ę d z ia p p łk .  K .  S . Z o z u l iń s k i K a ż im ie r z ,  
a ie s o r o w ie  : p o r . P ie k a r c z y k  S ta n is ła w ,  s t . s ie rż .  
G r o c h o c k i E d w a rd , s t . s ie r ż . P e lc A n to n i , p r o ­
k u r a to r k p t . K . S . R o h m ’ S ta n is ła w . O b r o n a :  
m e c . S m o la r z  H ip o l i t . R z e c z o z n a w c y : le k a rz  d r .  
m jr . C h e łm iń s k i i d r . p o r . D ą b r o w s k i H e n r y k .  
P r o to k o la n t p lu t . G z ir n o w s k i.

O  p r ó c z  n a o c z n y c h  ś w ia d k ó w  o w e g o  t r a g ic z n e g o  
z a jś c ia  z a w e z w a n o  je s z c z e  d u ż o in n y c h , ta k  c y ­
w iln y c h ja k i w o js k o w y c h , k tó r z y o k r e ś la l i  
w  s w y e h  z e z n a n ia c h g łó w n ie c h a r a k te r o s k a r ­
ż o n e g o , a  z w ła s z c z a z a b i te g o .

G łó w n e m i ś w ia d k a m i  b y l i : p . N u r e k  J a k ó b ,  
p . B r z o s k o w s k a , w d o w a  p o z a m o r d o w a n y m  i p .  
F r . B r z o s k o w s k i , b r a t z a m o r d o w a n e g o -

O b r o n a  u s i ło w a ła  a e z n a n ie  p . N u r k a  p r z e d ­
s ta w ić  w  ś w ie t le  w ą tp l iw o ś c i z te g o  p o w o d u , ż e  
p . N . w  o w y m  c z a s ie b y ł n ie c o  w s ta w io n y .

R o z p r a w y  to c z y ły  s ię w  s z y b k ie m  te m p ie .
O  g o d z . 1 u d a ł s ię  c a ły  t r y b u n a ł d o h o te lu  

P o z n a ń s k ie g o c e le m  o b e j r z e n ia s o b ie m ie js c a  
z b r o d n i. T u  o p is a ł p . N u r e k  c a łe  z a jś c ie .

O s k a r ż o n y  z a s ta w ia  s ię  te m , ż e  d z ia ła ł  w  w ła ­
s n e j o b r o n ie , b o c h c ia n o g o r z e k o m o  r o z b r o ić .  
P o w ia d a  d a le j , iż  p r z y  o d d a n iu s tr z a łó w  w  z a ­
b i te g o  n ie  m ia ł p r z y to m n o ś c i u m y s łu , c z y li n ie  
w ie d z ia ł c o  c z y n i ł .

R z e c z o z n a w c y  o k r e ś li l i o s o b ę o s k a r ż o n e g o  
ja k o  c ie le ś n ie n ie c o  z w y r o d n ia łe g o , a c o n a jm n ie j

Gwałtowne burze na morzu Półnccnem
H a m b u r g . N a  m o r z u  P ó ln o c n e m  s z a la ły  g w a ł ­

to w n e  b u r z e , p r z y c z e m  p o r t w  H a m b u r g u p o n ió s ł  
w ie lk ie  s z k o d y . N iż e j p o ło ż o n e o b ie k ty  w  p o r c ie  
s ą  k o m p le tn ie z a to p io n e . W s z y s tk ie p iw n ic e w  
d z ie ln ic a c h  b l iż e j p o r tu  p o ło ż o n y c h , s ą p o d w o d ą .  
C a ły  s z e r e g  u l ic z a m k n ię to d la k o m u n ik a c j i , te le ­
f o n ic z n e p o łą c z e n ie z F r a n k f u r te m  n a d M e n e n i  
z M a n n h e im e m , z D r e z n e m , S tu ttg a r te m  i D a n ią  
u le g ło s i ln y m  z a b u r z e n io m  z p o w o d u w p ły w ó w  
a tm o s f e ry c z n y c h .

W y s p a  H e lg o la n d  n a w ie d z o n a z o s ta ła  r ó w n ie ż  
g w a ł to w n ą  b u r z ą . W o d a  z a b ra ła  ta k  w ie lk i k a w a ł  
p ia s z c z y s te g o  w y b rz e ż a , ż e  w  r a z ie p o n o w n e j b u ­
r z y  o  r ó w n e j g w a ł to w n o ś c i —  c a łe j w y s p ie  g r o z i  
f o r m a ln y  p o to p . C a la  p la ż a p r z e d s ta w ia w s tr z ą ­
s a ją c y  o b r a z z n is z c z e n ia . F a la z a b r a ła p o ła w ia ­
c z o m  h o m a r ó w  w s z y s tk ie k o s z e n a h o m a ry , ja k  
r ó w n ie ż z a b r a ła  k a b in y  k ą p ie lo w e .

O r k a n  z a s tr a s z a ją c o  s z a la ł  n a  w y b r z e ż u . W y ­
s o k i p ó łn o c n y  ła ń c u c h y  p a g ó r k ó w  z n ik n ą ł d o  p o ­
ło w y  p o d  w o d ą . R y b a c y  z  t r u d e m  r a to w a l i s w o je  
ło d z ie . M ie js c a lą d o w a n ia o k r ę tó w  z o s ta ły c a ł ­
k o w ic ie  z a la n e i p o w a ż n ie  u s z k o d z o n e . D o  n o w o -  
z b u d o w ’a n e g o  a k w a r iu m  w d a r ły  s ię f a le . Z e la z n y  
m o s t k o le jo w y , m a ją c y  p o łą c z y ć H e lg o la n d  z w y -

Walka z szerzydelami anarchii
Rozbicie „techniki'1 komunistycznej w Warszawie.

W a r s z a w a . N a jw a ż n ie js z y m  d z ie łe m  o r g a ­
n iz a c j i k o m u n is ty c z n e j  je s t t . z w . „ te c h n ik a " , d o  
k tó r e j n a le ż y  m ię d z y  in n ę m i k o lp o r ta ż  b ib u ły .

P o  k a ż d e j ’’ w y s p ie  te c h n ik i* * k o m u n iś e i r e -  
k o n s t r u ją  ją  n a ty c h m ia s t.

O s ta tn io p o l ic ja w a rs z a w s k a  z l ik w id o w a ła  
„ te c h n ik ę * p a r t ji k o m u n is ty c z n e j 2 3  s ie rp n ia  r .  
b . p i ln ie  b a c z ą c , a b y  n ie  d o p u ś c ić  d o  z o r g a n iz o ­
w a n ia  je j n a  n o w o .

W y w ia d y  i o b s e r w a c je d o p r o w a d z i ły  o b e ­
c n ie  d o  u ję c ia t r z e c h g łó w n y c h  je j o r g a n iz a to ­
r ó w : I g n a c e g o Z y lb e r g a , C h a im a B a u m w o la  i  
B e n e ja n a  G u tm a n a .

C i d w a j o s ta tn i u r z ą d z i l i w ię k s z y  s k ła d  b i ­
b u ły  w  je d n y m  z  lo k a li  n a  5 - e m  p ię tr z e  w  d o m u  
n r . 2 1  p r z y  u l . Ł u c k ie j .

Z a r z ą d z o n e  r e w iz je  u  w s z y s tk ic h  w y ż e j w y ­
m ie n io n y c h w y k r y ły m n ó s tw o  k o m p ro m itu ją c e -

Ułaskawienie 2-ch zbrodniarzy.
P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l i te j p . M o ś c ic k i u ła - | n a  f c a r ę ś m ie r c i p r z e z p o w ie s z e n ie z a  z b r o jn y  

S k a w i ł d w ó c h  z b r o d n ia rz y  1 8 - g o  G r y c z y k ę  i 2 2 - g o  । n a p a d  i z r a b o w a n ie  5 0 0 0  z ł .  

a y r ę , k tó r y c h  s ą d  d o r a ź n y w  S o s n o w c u  s k a z a ł I

Ad l^-crn hm  przyjmują listowi przedpłatę na miesiąc listopad.
UU lv feU UlH* Ażeby nie doznać przerwy w dostarczaniu gazety,

radzimy już tezaz odnowić prenumeratę na „Glos Wąbrzeski/'

c z a s r k i
s to ją c e g o n a g r a n ic y m ię d z y z w y r o d n ie n ie m  
a  n o r m a ln y m  s ta n e m . ~  J e g o k s s t ł t  
n a  to  w s k a z u je . D a le j z d r a d z a o n  o b ja w y  n e r ­
w o w o ś c i ( o a lc e  u  r ą k  d r ż ą  m u ) , ż e je s t p o p ę d li -  
w y , a  p o p ę d l iw o ś ć  je g o  p o d  w ^ lv w e m  a lk o h o lu  
s ię p o tę g u je , ż e je s t n ie z r ó w n o w a ż o n y , m ą  c h a  
r a k te r  ta je m n ic z y , z d r u g ie j s t r o n y je s t in te li ­
g e n tn y  i s z y b k o  s ię o r je n tu je .

N a  z a p y ta n ie  p r z e w o d n ic z ą c e g o , c z y  w  c z a ­
s ie  o d w y m ie r z e n ia b r o w n in g ie m  w  s k r o ń ś p .  
B r z o s to w s k ie g o  a  o d d a n ie m  s t rz a łu  m ó g ł s o b ie  
z d a w a ć  s p r a w ę z s w e g o z a m ie rz o n e g o c z y n u ,  
o ś w ia d c z a ją  r z e c z o z n a w c y , iż w  o w y c h  k i lk u  s e ­
k u n d a c h  t r u d n o  to  p r z y p u s z c z a ć .

P . P r o k u r a to r w y c h o d z ą c  i z a ło ż e n ia , ż e  o -  
s k a r ż o n y  p o p e łn i ł o w ą z b r o d n ię r o z m y ś ln ie  i z  
z a s ta n o w ie n ie m , b o m ię d z y g r o ź b ą , u ja w n io n ą  
p r z e z  w y m a c h iw a n ie  b r o w n in g ie m  a  d o k o n a n ie m  
c z y n u  m ia ł k i lk a  m in u t d o  n a m y s łu  w n ió s ł o  z a ­
s to s o w a n ie  w z g lę d e m  n ie g o w  c a łe j p e łn i §  2 1 1  
c z y l i w n ió s ł o  k a r ę  ś m ie r c i .

O b r o ń c a u s i ło w a ł w y k a z a ć , iż o s k a r ż o n y  
d z ia ła ł w  w ła s n e j o b r ó n ie , s t r z e la ją c d o  ś p .  
B r z o s to w s k ie g o  i p o d n o s i ł w  s w e j m o w ie  o b r o n ­
n e j u je m n e  s t r o n y  c h a r a k te r u  o s k a r ż o n e g o .

S ą d  p o  n a r a d z ie  w y d a ł o  g o d z . 4 i p ó ł w y ­
r o k  s k a z u ją c y  o a k . E d m u n d a P r o k o p s k ie g o n a  
1 0  la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia , d e g r a d a c ję  i u tr a tę  
p r a w  o b y w a te ls k ic h  p r z e z  8  la t .

P r z e w o d n ic z ą c y  z a k o m u n ik o w a ł o s k a r ż o n e ­
m u , iż m a  t r z y  d n i d o n a m y s łu d o p r z y ję c ia  
w y r o k u . O s k a r ż o n y  n a ty c h m ia s t o ś w ia d c z y ł , iż  
w y r o k u  n ie  p r z y jm u je , u w a ż a ją c  k a r ę  z a  w ie lk ą .

P o d c z a s  p r z e m ó w ie ń  p r o k u r a to r a , a  z w ła s z ­
c z a  p r z y  s ta w ia n iu  w n io s k u  o s k a z a n ie  o s k . n a  
ś m ie r ć , w y s tą p i ł n a  c z o le  te g o ż  p o t , a  tw a r z  je ­
g o  b y ła  z u p e łn ie  b la d a ,  a c z k o lw ie k  n ie  w id a ć  b y ło  
n a  n ie j n ie p o k o ju .

w

s p ą  H y ld , z o s ta ł n a p r z e s tr z e n i k i lk u s e t m e tró w  

z e rw a n y .

W ie le  o k r ę tó w  z  p o w o d u b u r z y z n a la z ło s ię  

k a ta s t r o f a n e m  p o ło ż e n iu .

Ofiary burzy na morzu Pólnocnem.
D o  p o r tu V la d in g e n  - z a w in ą ł s ta te k r y b a c k i,  

u d a ją c y  s ię n a  p o łó w  ś le d z i „ V la d in g e n  4 7 “ , p r z y ­
w o ż ą c  t r z e c h u r a to w a n y c h m a r y n a r z y i c z w o r o  
z w ło k  o s ó b  z a ło g i z a to p io n e g o p o ła w ia c z a ś le d z i  
„ V la d in g e n  4 7 ." N a  s ta tk u  ty m  b y ło 1 7  lu d z i z a ­
ło g i, z  p o ś r ó d  k tó r y c h  1 3  u tr a c i ło  ż y c ie w  c z a s ie  

b u r z y .

Z  R o t te r d a m u  d o n o s z ą , ż e p o  f a la c h  b łą k a s iS  
b e z  k ie r o w n ic tw a  z  u s z k o d z o n e m i m a s z y n a m i f r a n -  
c u s k i s ta te k  „ O r n e .“ H o le n d e r s k i h o lo w n ik u s i ło ."  
w a ł  n a p r ó ż n o  u z y s k a ć  k o n ta k t  z  f r a n c u s k im  o k r ę te m

Burza trwa bez przerwy.
B e r lin . N a m o r z u P ó ln o c n e m  s z a le je  d r u g i  

d z ie ń  w ie lk a  b u r z a . N a p ó r w ia t r u  je s t ta k s i ln y ,  
ż e  d z ie ln ic a  p o r to w a  H a m b u r g a  z a g r o ż o n a  je s t p o ­
w o d z ią . W ie lk i p o m n ik  lo tn ik ó w  n ie m ie c k ic h n a  
H e lg o la n d z ie  p e d  n a p o r e m  w ia t r u  r u n ą ł w  m o r z e .

K o m u n ik a c ja lo tn ic z a m ię d z y K o p e n h a g e n  
a  H a m b u r g ie m  i L o n d y n e m  z o s ta ła w s tr z y m a n a  

g o  m a te r ja lu , o r a z  c e n t r a ln y  s k ła d  b ib u ły .
N a  k la tc e s c h o d o w e j w  d o m u n r . 2 6  p r z y  

u l . Ł u c k ie j z n a le z io n o  p o r z u c o n y  t r a n s p o r t b ib u ­
ły  w a g i z g ó r ą  2 0  k lg .  o r a s 9  s te m p l i p a r ty jn y c h .

Z n a le z io n y  m a te r  ją ł ś w ia d c z y , ż e  p o l ic j i u -  
d a ło  s ię  r o z b ić  z n o w u  k o m u n is ty c z n ą „ te c h n ik ę * , 
o s a d z a ją c p o d k lu c z e m  g łó w n y c h je j o r g a n i ­

z a to r ó w .

Dostojnik komunistyczny aresztowany we 

Lwowie,

J a k  w ia d o m o  p o l ic ja  p o l i ty c z n a  a r e s z to w a ła  
w  d n iu  3 0  b m . n ie ja k ie g o G r if f e la k o m u n is tę .  
W  c z a s ie  ś le d z tw a  o k a z a ło  s ię  iż  G r if f e l  z a jm u je  
w  h ie ra r c h j i k o m u ń is ty c z n e j  b a r d z o  w y s o k ie  s ta ­
n o w is k o . P o d c z a s  ś le d z tw a  u d a ło  s ię p o l ic j i z a ­
t r z y m a ć  d r u g ie g o  o s o b n ik a , s tu d e n ta  S e r e d ę ’

Tragiszne rozbicie się pociągów 

na Górnym Śląsku
Znowu fatalna zwrotnica! 26 ran»ych 

opłaca krwią niedbalstwo urzędnika.
K a to w ic e . O tr z y m a liś m y  w ia d o m o ś ć  o  s t r a ­

s z n e j k a ta s t r o f ie k o le jo w e j , ja k a r o z e g r a ła s ię  
w  n o c y  z d n ia  1 2  n a  1 3 b m . n a  l in j i k o le jo w e j  
w  p o b l iż u  P ie k a r W ie lk ic h  ( S z a r le j) .

P o w o d e m  k a ta s t ro f y , ja k  to  z w y k le  b y w a ,  
b y ła  ź le n a d s ta w io n a  z w r o tn ic a .

P o c ią g  to w a ro w y  w  p e łn y m  b ie g u  w p a d ł  n a  
id ą c y z  B r z e z in  p o c ią g  o s o b o w y .

O b a j m a s z y n iś c i w  o s ta tn ie j c h w i l w id z ie l i  
z b l iż a ją c ą s ię k a ta s t r o f ę i d a r e m n ie d o k ła d a li  
w s z e lk ic h w y s i łk ó w , a b y  p o c ią g i n a  c z a s  je s z c z e  
w s tr z y m a ć . N ie s te ty  o d le g ło ś ć  b y ła  ju ż  z b y t b l is ­
k ą . N a ś tą p i ło s t ra s z n e z d e r z e n ie . O b ie  lo k o ­
m o ty w y z o s ta ły z d r u z g o ta n e , w a g o n  b a g a ż o w y  
z u p e łn ie  z n is z c z o n y , a  w a g o n  I I I  k la s y  p o c ią g u  
o s o b o w e g o  s p ło n ą ł w  c ią g u  k i lk u  m in u t .

W ś r ó d  g r u z ó w  o b u  p o c ią g ó w  le ż a ło  2 6  r a n ­
n y c h , w  te j l ic z b ie 7  c ię ż k o . U m ie s z c z e n i o n i  
z o s ta l i w  o k o l ic z n y c h  s z p i ta la c h .

R u c h  k o le jo w y  s k ie r o w a n o  n a B y to m . N a  
m ie js c e w y p a d k u  m a  p r z y je c h a ć s p e c ja ln a k o ­
m is ja  ś le d c z a . Z w r o tn ic z e g o , ja k o  p r z y p u s z c z a l­
n e g o s p r a w c ę k a ta s tr o f y , a r e s z to w a n o . P r a c e  
n a d  o c z y s z c z e n ie m  m ie js c a  k a ta s t r o f y  w  p e łn y m  
to k u  i z o s ta n ą  w k r ó tc e  u k o ń c z o n e . O c a le n i m a ­
s z y n iś c i o b u  p o c ią g ó w  p o d d a n i z o s ta l i p r z e a łu -  
c h a n iu  p r z e z  s p e c ja ln ę  k o m is ję  d y r .  k a to w ic k ie j .

i

Miód sztuczny, karmelki, 
cukierki deserowe,(drażety) 

cukier lodowaty 
USISŁAW (PO HORZE).

Wiadomości potoczne
WąbrzaŹBO, d n ia  1 5  p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 6  r .

— Zebranie miesięczne S to w . N a u c z y c ie l i  
S z k ó ł P o w s z e c h n y c h K o ło  W ą b r z e ź n o , o d b y ło  s ię  
w c z o r a j w  c z w a r te k , d n ia  1 4  p a ź d z ie r n ik a  b r .  o  g o d z .  
4 - te j p o  p o i . w  s a l i h o te lu  „ B ia ły  O r z e ł" p r z y  n a d ­
z w y c z a j w ie lk ie j i lo ś c i c z ło n k ó w . P r z e w o d n ic z y ł  
p r e z e s K o la , k ie ro w n ik  s z k o ły  p o w s z e c h n e j m ę s k ie j  
p . N a łę c z . B a r d z o  d łu g i i t r e ś c iw y  r e f e r a t o  o b e -  
c n e m  p o ło ż e n iu n a u ć z y c ie ls tw a  i n a  te m a t n o w e j  
u s ta w y  o  s to s u n k a c h  s łu ż b o w y c h  n a u c z y c ie l i w y ­
g ło s i ł p o s e ł d o  S e jm u  p . N o w ic k i . G łó w n y m  a  z a ­
r a z e m  p ie r w s z y m  p u n k te m  z e b r a n ia  te g o b y ł s ta ­
n o w c z y  p r o te s t p r z e c iw k o  a r ty k u ło w i , z a m ie s z c z o ­
n e m u w  „ G ło s ie  R o b o tn ik a "  o r z e k o m ą a n ty p a ń ­
s tw o w ą  d z ia ła ln o ś ć  in s p e k to r a  s z k o ln e g o  p . R e is k e -  
g o . Z e b r a n e n a u c z y c ie ls tw o u c h w a li ło r e z o lu c ję , 
k tó r ą w y ś le s ię d o  K u r a to r ju m  O k r . S z k . P o m .,  
o r a z  z a m ie ś c i ją  w  p r a s ie . S z c z e g ó ło w y  p r z e b ie g  
z e b r a n ia  z d o łą c z e n ie m  o d n o ś n e j r e z o lu c j i p o d a m y  
w  p r z y s z ły m  n u m e r z e .

— Uroczysty obchód 25-letniej pracy za­
wodowej. W  ś r o d ę  d n ia  6  p a ź d z ie r n ik a  b r . o d ­
b y ło s ię w lo k a lu „ h o te l p o d  B ia ły m  O r łe m * *  
k w a r ta ln e  z e b r a n ie c e c h u r z e ź n ic k ie g o  w  c e lu  
w y z w o le n ia  u c z n i n a  c z e la d n ik ó w . —  P o s ie d z e ­
n ie  z a g a ił c e c h m is t r z p . K a c z y ń s k i w ita ją c  je d ­
n o c z e ś n ie z e b r a n y c h  c z ło n k ó w , p o c z e m  o r z y s tą -  
p io n o d o e g z a m in ó w . —  P o  u k o ń c z e n iu  ta k o ­
w y c h  p . c e c h m is t r z p r z e m ó w ił p o  o jc o w s k u  d o  
n o w o m ia n o w a n y c h  c z e la d n ik ó w , z a c h ę c a ją c ich 
d o  p o ż y te c z n e j p r a c y  d la  d o b r a  O jc z y z n y .

P o  te m u  u d a n o  s ię  n a  p ię k n ie  u d e k o r o w a n ą  
s a lę  p o w y ż s z e g o h o te lu  p . S z y m a ń s k ie g o , g d z ie  
p r z y  d ź w ię k a c h  m u z y k i s m y c z k o w e j —  o c z e k i ­
w a n o  je s z c z e l ic z n y c h  g T J ś c i z  K o w a le w a  i T o ­
r u n ia , k tó r z y p r z y b y li z  o k r ę g o w y m  p r e z e s e m  
P o m o r s k ie g o  c e c h u  r z e ź n ic k ie g o  p .  C z e e z m a ń s k im  

n a  c z e le .

P o  k r ó tk ie m  a  a e r d e c z n e m  p o w ita n iu  b a w io ­
n o  s ię  d a le j w z o r o w o  a ż  d o  z a a n g a ż o w a n ia  p o ­
lo n e z a p r e z e s a  p .  C z e c z m a ń s k ie g o  z  c e c h m is tr z o -  
wą p. K a c z y ń s k ą , p o k tó r y m  u d a n o  s ię  w s p ó l ­
n ie  n a  k a w k ę . —  T u  z r o b io n o  n ie s p o d z ia n k ę  —  
g d y ż  p r z y u d e k o r o w a n y m  w  r ó ż n e  p r z y s m a k i  
s to k  —  n a g le z a b r z m ia ła k a p e la  w o js k o w a  —  
d o d a ją c  o c h o c z e te m p o  d o  b ie s ia d y .

T e r a z  p r z y s tą p io n o d o  w ła ś c iw e j u r o c z y s to ­
ś c i . —  Z a  2 5  le tn ią  n ie s k a z i te ln ą  p r a c ę  ja k o  c e c h -  
m is t r z w r ę c z o n o  p. Kochlerowi dyplóm uzwa- 
nia i z a  2 5 - ie tn ią  m is t r z o w s k ą  p r a c ę z a w o d o w ą  
p. Lubomskiemu obecnemu przewodniczące­
mu komisji egzaminacyjsej. także dyplom u 
znania.

P o w s z e c h n ie z n a n y i w ie lc e  z a s łu ż o n y w  
s w o im  z a w o d z ie , O k r ę g o w y  p r e z e s  P o m o r s k ie g o  
c e c h u r z e ź n ic k ie g o p . C z e c z m a ń s k i w p ię k ­
n y c h  s ło w a c h n a c e c h o w a n y c h  k o le ż e ń s k ą  p r z y -
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przemawiBi do dziękując in» z&
^ftvchcz-SC u pricę oraz źycwc dalszych owo- 
c^,ć w iawodo': ej pracy 11b dóbr* ogółu i Oj- 

my- — P» Kochltr i p. Lubomski ppdąięko- 
wH P- Prezesowi za piękną priemowę.

Następnie zabrał gio» pow- lekarz wetery- 
ulryjiiy p. W ilamowsU, który wzniósł toast us 
Cteśó <4 ’hu. — Po tat pożytecznych słowach p. 
preiesc. CztczmańSiUego i i»ow. Jekarza wet. p. 
W dauK.wskiego, cechmistrz p. Kaczyński — po­
dziękował wyżej wspomnianymi Panom i uczcił 
p<j ,> staniem i okrzykiem „uiech żyją“. —

Następnie bawiono Sn; wspólnie w gronie 
sympatycznych gości ochoczo aż do późnej nocy. 

Uczestnik.
j — JIHGFEDCBAN e w a o r g a n iz a c j a z a w o d o w a . W  

c z w a r t e k , dnia 14. bm. o gods. 8 wiecz. odbyło  
s ię w sali hotelu pod „Białym Orłem* zebranie 
organizacyjne Z  wiązku Pracowników  Kupieckich  
w  Poznaniu — oddział W ąbrzeźno. Na zebra­
niu tern przewodniczył delegat filji toruńskiej 
p - Kazimierz Górski. Po referacie delegata na­
stąpiło zapisywanie się na członków oraz wybo­
r y  zarządu, który ukonstytuował się jak nastę­
puje: prezas — p. Perzyński Tadeusz, wicepre­
zes — p. Sandobry Franc., sekretarz — p. Ki- 
laiiowski Ant., zastępczyni — p. Górna M arta, 
skarbnik — p. Górski Prane., ławnicy pp. Kli- 

.,m«k Prane., W ęglikowski Bolesław.
Nowozałożona organizacja nosi cechy dal 

I Lego wykształcania zawodowego, oraz obrony 
Jraw członkowskich, wyklucza jednakże z awej 
działalności w a z e lk ą  politykę.

Zainteresowanie członków było wielkie, to 
t e ż spodziewać się należy, te organizacja U  przy- 

'Sesie korzyści nietylko członkom, a le także 
'qEojczyznie naszej. W szelkie komunikaty zarzą- 

du podawane będą oprócz pisma zawodowego, 
także w „Glosie W ąbrzeskim 4 . Zebrania, poga­
d a n k i i zbiórki odbywać się będą stal® w hote­
lu „Biały Orzeł*.

Redakcja nasza przesyła nowej tej orgsni- 
|fcacji serdeczne życzenia pomyślnego rozwoju.

—  G im n a z j a ln y K lu b w io ś la r s k i „ V a m -  
A w r e s ia * 4 . W sobotę, dnia 16 bm. urządza G. 
W K. W - „Vambresift* swe doroczne „Regaty  W ew- 
Igtwnętrzue*. W powyższych bierz^ udział 40 tu  
■wioślarzy. Żadna z załóg nie jest bezkonkuren- 
■ cyjną, przeto regaty będą typową walką opal 
jimę zwycięstwa. Zostały wyznaczone 4-ry nagro- 
■ dy i to 1. Dr. Szczepańskiego, 2- Gimnazjum 3. 
S  prof. Ziółkowskiego, 4. nagroda Klubu.

Kto stanie na czele zwycięseów trudno  prze- 
| widzieć. Dotychczas najlepsze wyniki osiągnęła 
J jedna z załóg ster. E. Piszczą, przebywają® wy- 
|| znaczony to (1350 mtr.) w czasie 4 min. 50 sek.

Regaty zapowiadają się bardzo ciekawie i 
|L ściągną zapewne rzesze widzów. M eta przy o* 

grodzie p. Twardowskiego. Początek o godz. 2. 
I popołudniu.

—  R z a d k ą  o k a z j ę zaopatrzenia się w tani 
I i dobry towar na sezon zimowy daje nam znana 
I oddawna firma F il ip B ia łe c k i, ul. Hallera 9. 
I Firma ta poleca po bardzo dostępnych cenach 

materiały jedwabne, wełniane, aksamity, sukna, fi- 
rany, oraz wszelką konfekcję dia dam i dzieci.

W ielki skład garderoby męskiej i dla chłop- 
।  ców. W ielki wybór wyrobów koszykowych. —  
fe. Radzimy skorzystać z tej okazji.

M —  „ B a z a r * S t . C h w ia łk o w s k i. Zwracamy  
®  baczną uwagę na ogłoszenie powyższej firmy, któ- 
Bra otrzymała w  tych dniach wielki transport d a m -  

s k ic h  i m ę s k ic h  p ła s z c z y , oraz innych towarów  
■ zimowych. Przedsiębiorstwo p. Chwialkowskiego 
3  znane jest z nadzwyczaj niskich cen i skorej a rze- 
s  telnej obsługi, to też wobec zbliżającej się zimy, 
1 niech się każdy w składzie tym zaopatrzy.

—  K a w ia r n ia  „ S t r z e ln ic a " urządza jutro 
|| w sobotę, dnia 16 bm. b e n e f is dla sympatycznej 
‘X orkiestry damskiej. — Program wieczoru jest tak 
|| bardzo urozmaicony, że jest to jedyna prawie oka- 

l zja spędzenia kilka chwil wolnych wśród muzyki, 
® śmiechu i humoru. — Patrz ogłoszenie!

—  D a ls z ą  n ie s p o d z ia n k ą  —  jak donosi o- 
| głoszenie obdarzył W ąbrzeźno  p. Zdrojewski, dzier- 
| żawca „Dworu W ąbrzeskiego 44 — który o prócz 
| znanych  już sił p. Tuma nowej i p . iTiurhna 

— zaangażował jeszcze p. W iśniewską znako­
mitą kuplecistkę i śpiewaczkę dla rozweselenia 
żądnych wrażeń W ąbrzeźnian.

—  Z w ią z e k T o w a r z y s t w . Nowoutworzo­
ny Związek Towarzystw na miasto W ąbrzeźno 
obradował w środę. Do zarządu wybrano pp. Ga­
szyńskiego, jako prezesa, na zastępcę p. Juliana 

; Baranowskiego, na sekretarza redaktora Szczu- 
i kę, na zastępcę Jana Nałęcza, skarbnikiem Fran­

ciszka Czerwińskiego, ławnikami Łukiewską 
i Stanisława Chwialkowskiego. Po wyborze za­
rządu uchwalono jednogłośnie rezolucję, która potę­
pia korespondenta artykułu zamieszczonego w „Gło- 

f sie Robotnika", przeciwko inspektorowi szkolnemu 
p. Reiskemu. Rezolucję tę zamieścimy w przy­
szłym numerze naszego pisma.

—  N a  Z j a z d  K u p c ó w  P o m o r s k ic h , który  
ma się się odbyć w dniu 17 bm. w C h e łm n ie  
przybyć ma minister przemysłu  i handlu Kwiatkow­
ski wraz z wiceministrem Doleżalem.

—  D z ie ń ś w . S t a n is ła w a K o s t k i w o ln y  
o d  n & u k i. M mist«r<?two W . R. i O . P . wysto- 
;;,!A Ue do karutorów okręgowych gzlsół okólnik, 
w którym z. lązLu z przypadającą w roku 
bii■zącym 206 r».■izuicą śmitrei św. St. Kostki, 
iednego z oatrouów polskich, zarządza, aby wy­
jątkowo w tym roku dzitń tego świętego, tj. 13 
listopada bvf wolny od nauki

- V . T y d *  ie ń  A k a d e m ik a Na całym ob- ) 
szarze Rzpltj. rozpoczęła się ożywiona akcja celem  
zbierania funduszów, które umożliwiłyby niezamo 
żnej młodzieży  akademickiej kształcenie się w wyż­
szych uczelniach. „V. lydzień Akademiku" stał 
się dzisiaj popularnem hasłem na Pomorzu i ze 
wszystkich stron dochodzą nas słowa zachęty do 
pracy w tym kierunku. W ojewódzki, Pomorski 
Komitet Pomocy Polskiej M łodzieży Akademickiej 
pod przewodnictwem p. Starosty Krajowego Dr. 
bt. W ybickiego przystąpił do organizacji Komite­
tów Powiatowych i M iejscowych. Sekretariat Ko 
mitetu W ykonawczego mieści się w Toruniu w  
Ratuszu pok. no. 2 na pąrterze i urzęduje codzien­
nie od godz. 9-15 i od 16-19.

Szczegółowy program „V lygodnia Akade 
mika” , który przypada na czas od 4 do 11 listo­
pada b. r. znajduje się w opracowaniu. Bezpośre­
dnim celem działalności jest zebranie największego  
możliwie funduszu, któryby  zapewnił pomoc kształ­
cącej się młodzieży. Komitet apeluje do wszy­
stkich warstw społecznych Pomorza, by wzięły 
chętny i czynny udział w organizacjach Komite­
tów M iejscowych i wszędzie popularyzowały ideę 
„Tygodnika Akademia* w myśl hasła :

Czyń każdy wswem kółku co każę Duch Boży.
A całość sama się złoży !
—  U r s ą d S t a n u C y w iln e p o  m ia s t a  W ą  

b r e ź n a  z a  m ie s ią c  w r z e s ie ń  2 6  r .

Urodziny. 1. Damelja Elżbieta Janowska 
ur. dnia 1. 9. 26 r. 2. Zenobiusz  Bielicki ar. dnia 
1. 9. 26 r. 3. Czesław W iśniewski ur. dnia 4. 9. 
26 r. 4. Henryk Danielewski ur. dnia 6. 9. 26 r. 
5. Armela Janina Lipska ur. dnia 9. 9. 26 r. 
6. Stefanja Janina Chylińska ur dnia 11. 9. 26 r. 
7. Jerzy Kazimierz Kaufman ur. dnia 11.9.26 r. 
8. Henryk  Reich ur. dnia 14. 9- 26 r. 9. Edmund  
W iśniewski ur. dnia 15. 9. 26 r- 10. Tadeusz, 
Bogumił Kowal ur. didtó 19. 9. 26. H.Stefan- 
ja Franciszka Sarnowska ur. dnia 17. 9. 26. r. 
12. Cecylja Błażejczyk ur. dnia 17. 9. 26 r. 
13. Edmund Steinert ur. dnia 18. 9. 26. r. 
14. M onika M arta Lamparska ur. dni» 19. 9. 26 r. 
15. Tekla Skonieczua ur. dnia 22. 9. 26. r. 
16. Kazimierz Dorau ur. dnia 23. 9. 26 r. 
17. Zbigniew Jan Kolanow  ski ur. dniu 29. 9.26 r. 
18. Zygmunt Jerzy Klinger ur. dnia 29. 9. 26 r. 
19. Eleonora M arja Nast ur. dnia 29 9. 26 r.

śluby: 1. Franciszek Śliwiński robotnik 
stanu wolnego z panną Apolonją M arehlswską 
2. Tomasz Kamiński iistonosz stanu wolnego 
z panną Sądowską M arjąnną gospodynią st. 
wolnego.

Zgony: 1. Julja Dolecka w wieku 73 lat 
um. dnia 1. 9. 26 r. 2. Hildegard Nitz w wie- 

| ku 8 i pół J&t um. dnia 2. 9. 26. r. 3. Stanisław  
W armiński w wieku 45 lat nm. dnia 3. 9. 26 r. 

] 4. Abraham Goetz w wieku' 67 lat um.dnia 3.9. 
26 r. 5. Janina W Uz w wieku 3 i pól miesiąca 
urn. dnia. 3. 9. 26 r. 6. M ikołaj Pryba w wieku 
77 lat urn. dnia 3. 9. 26 r. 7. Stanisław Laudań- 
ski w wieku 19 lat um. daru 7. 9. 26 r. 8. 
Stef  an  ja W anda M ichalska w wieku 9 miesięcy 
um. dnia 8. 9. 26 r. 9. Aleksander W iecki 
w wieku 77 lat um. 7. 9. 26 r. 10. Edwin Kra- 
zoń w wieku 6 mieś. um. dnia 7. 9. 26 r. 
11. M arjanna Bur^ndziak w wieku 26 lat um, 
dnia 11. 9. 26 r. 12. Stsfanja W ieis w wieku 
1 lat um. dnia 13. 9. 26 r. 13. Henryk G*rdsi®- 
lewski w wieku 4 i pół lat um.dnia 14. 9. 26r.

Urzędnik Stanu Cywilnego.
—  „ E x p r e s s P o z n a ń s k i"  w Poznaniu zaczął 

wychodzić nowy dziennik p. t. „Express Poznań­
ski". Express jest ilustrowany i mimo, że na­
główek ma czerwony — nie należy do tak zwa­
nych „ezerwoniaków" jest pismem bezwzględnie 
niezależnemi drukuje Ciekawe artyku­
ły oświetlając je z bezstronnego punktu wi­
dzenia — szczególniej wielkie “wrażenie zrobiły 
artykuły w sprawie Krajowego Ubezpieczenia  
Ogniowego w Poznaniu — przeciwko napaściom  
„Przeglądu Porannego". Prenumerata bardzo 
niska bo miesięcznie 2 zł 50 g Adres Redak­
cji i Administracji: Poznań 1 skrytka pocztowa 
80. konto P. K. O. Nr. 160.237.

„ Z ie m ia  P o m o r s k a "  wychodząca w Toruniu  
z szeregu powodów, zwłaszcza natury fi­
nansowej przestała z dniem  dzisiejszym  wychodzić.

—  Ł o p a t k i , dnia 11 bm. Nieszczęśliwy 
wypadek zdarzył sie podczas młócenia u rolnika  
Riskiego, przyezem 16 letnia dziewczyną Schar- 
lota Rataj, córka rolnika Jana Rataja z Łopatek 
wskutek poślizgnięcia się wp®dła w  cepy  tak nie­
szczęśliwie, że te zmiażdżyły jej prawą rękę aż 
po łokieć. Nieszczęśliwą odstawiono natychmiast 
do szpitala w W ąbrzeźnie.

—  G r u d z ią d z . Samochód przejechał nie j a ­

kiegoś Jachowskiegc, kolejarza a Grudziądza. 
Nieszczęśliwy ten wypadek wydarzył się na ul. 
Dworcowej na skutek nieuwagi szofera, który 

za późno duł sjgual ostrzesrawczy. Przejechany 
odniósł ciężkie obrażenia tak, że odstawiono go 
do Leezni y miejskiej.

finch Towmystw.
— W ąbneźno. Baczność Bractwo Strzeleckie W ąbrze­

źno! Członkom Bractwa przypomina się o programie nie­
dzielnego strzelania deputatowego . ołączonego z wieczornicą. 
Przyjaciele i sympatycy Bractwa aą mile widziani

Zarrąd.
— W ąbrzeźno. Baczność inwalidzi i .dowy Koło 

W ąbrzeźno. W niedzielę 17 p&ździenrka br. odbędzie się 
zebranie o gedz 2 po poi- na sali Hotel .Dwór W ąbrzeski".

Uprasm się o dostarczenie podkładek w sprawach za­
wieszenia wzgl. wst-z man a renty by w ich sprawach wy- 
jeżdźająry nasz delegat do W ielkop. Izby Skarb, w Poznaniu  
mógł interweniować.

Obecność vtsz rytkich członków i członkiń konieczna ze 
względu na różne jeszcze inne bardzo ważne sprawy

Zarząd,
— W ąbrzeźno. Kwartalne zgromadzenia Przym. cechu 

Krawieckiego, odbędzie sie w poniedziałek unia 18. Paźdz- 
1926. r o godz D/z po poł w lokalu p. Klimka Na porządku 
obrad bardzo ważne sprawy. O liczne i punktualne przyby­
cie uprasza- Zarząd

W ą b r z e ź n o . W  n ie d z ie lę , 1 7  p a ź d z ie r ­

n ik a  b r . o  g o d z . 1 2  ( p o  n a b o ż e ń s tw ie ) n a  s a ­

l i „ H o t e lu  D w ó r  W ą b r z e s k i*  o d b ę d z ie  
s ię  Z j a z d  P o w ia t o w y  P . S L . „ P ia s t " .

Z e w z g lę d u  n a w a ż n o ś ć s p r a w  u p r a s z a  
s ię , b y  w s z y s t k ie  z a r z ą d y  k ó ł p r z y b y ły  w  k o m  
p le c ie . —

N a  Z j a z d p r z y b ę d ą P r e z e s O k r ę g o w y  p .  
W ik t o r K u le r s k i i p . r e d . R o m u a ld  
W a s i le w s k i.

J e s z c z e  r a z  z w r a c a m y  u w a g ę , ż e Z j a z d  
n ie  o d b ę d z ie  s ię  n a s a l i „ H o t e lu W ik t o r j a " , 
le c z j a k  w y ż e j w s p o m n ie l iś m y  n a  s a l i „ H o ­

t e lu  D w ó r  W ą b r z e s k i" .

Zebrania kół Związku Osadników  
w ptm. wąbrzeskim  

odbędą się w zwykłych lokalach :
w P łu ż n ic y w niedziele 17. X. o godz. 12 poł. 
w Ryńsku w niedzielę 17. X. o godz. 3 p. p.
w K o w a le w ie w środę 20. X. o godz. 12 w poł. 
w  P o d z a m k u  G o lu b s k im wtorek 19. X.

o godz. 12 poł. 
w O s tr o w it e m  we wtorek 19. X. o godz. 4 p. p. 
w P u łk o w ie  M a łe m  w czwartek 21. X. o godz.

4 p. p.
w Ł o p a t k a c h  w niedzielę 24. X. o godz, 12 poł.

Bacząc ns, ważność spraw rentowych pożą­
dana obecność wszystkich osadników.

W ł. D z ię c io ło w s k i p r e z e s .

 

Giełda warsiawsha
1 dolar amerykański 8,97 1 funt angielski 43,66, 100 

frank, franc. 2ó,01, 100 frank belg. 25,20, 100 frank, azwajc. 
173.75. 11'0 koron czesk. 26,58, 100 lirów włoskich 35,25,100 
szylingów austr. 127,27.

giełdy płodów rolniezjeh 

w Posnania
z dnia 13 października 26 .r

Zyto 33,50— 34,59
Pszenica  41,65— 44,65
Jęczmień ............................... 25,00— 28,00
Jęczmień brow 30,00— 35,60
Owies.................................................................. ,— 28,00
M ąko żytnia 70 proc  .— 50,75
M ąka żytnia 65%  — 52,25
M ąka pszenna 65 proc  66,00— 69,CO
Otręby żytnie . . ............................................... 20,00— 21,25
Otręby pszenne...................................................... — 22,00
Rzepak ...................................................................... 64 00—  67,00
Groch Viktor  ja 68,C  0— 83.00
Gorczyca 67,00— 80,00
Siano laźne  8(0— 9,00
Siano prasowane 10,00— 11,00
Słoma żytnia luźna 1,75— 2,00
Słotna żytnia prasowana  2,75— 3,00

Poznański targ na bydło, 
Z dnia 12 paźdzernika 1926 r.

B y d ło :

Stadniki: 
pełnomięsiste, wyrosłe, najwyższej wartości rzeźnej
pełnomięsiste, młodsze 116—120 
miernie odżywione młodsze i dobrze odżywione st. 9?—102

Jałówki krowy.
pełnomięsiste, wytuczone jałówki najwyższej wartości 

rzeźnej..................................................................... 150—152
pełnomięsiste wytoczone krowy najwyższej wartości 

rzeźnej do lat 7.................................................. 128—130
starsze wytoczone krowy i mniej dobre młodsze kro­

wy i jałówki............................................................112—116
miernie odżywione krowy i jałówki 96— 98 
licho odżywione krowy i jałówki 76—80

C ielę t a:
średniotuczone cielęta inajprzedn. ssaki 176—180 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 160—166 
ssaki.............................................................................. —150

Owce.
Opasy chlewne:

Jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne  —120
starsse skopy tuczne, liche jagnięta, tuczne i dobrze 

odżywione młode owce...................... —104
miernie odżywione skopy i owce  — 84

Świnie:
pełnomięs.odlSOdo 150 kg. żywej wagi  237—280 
pełnomięs. od 100 do 120 kg. żywej wagi  278—234 
pełnomięs, od80 do 100 kg. żywej wagi 218—223 
mięsiste świnie ponad 80 kg.........................• • . . 210—210
maciory 1 późne kastraty......................................... 180—222

Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka Wąbrzeźno
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" Wąbrzeźno
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W ą b rze źn a

Obwieszczenie
w  sk ra w ie p rzeg lą du o g ie ró w .

Zamieszkałym w mieście W ąbrzeź­
nie właścicielom ogierów zwracam  uwa­
gę na rozporządzenie pana W ojewody  
Pomorskiego i pana Starosty pow. wą­
brzeskiego umieszczone w Oręd. Pow. 
Nr. 44 z dn. 13. X. 1926 r. pod pozycjami 
2 i 6 zarządzające, że ogiery urodzone 
w roku 1924 i starsze powinny  być przez 
właścicieli podane w M iejskim Urzędzie 
Policyjnym (Ratusz pokój 3— 4) do re­
jestracji

Zgłaszanie ogierów do rejestracji, 
w Urzędzie Policyjnym nastąpić powin­
no najpóźniej do piątku, dnia 22 paź­
dziernika rb.

Przegląd rejestrowanych ogierów  
zarządził pan Starosta dla miasta W ą­
brzeźna na targowisku dla koni luksu­
sowych w środę, dnia 27 października 
1926 r. o godz. 10-tej przed południem. 
W łaściciele ogierów  powinni stawić ogie­
ry w oznaczonym dniu i miejscu, przed 
Komisją Kwalifikacyjna, a każdy ogier 
powinien mieć do grzywy przyczepioną 
tabliczkę drewnianą lub tekturową z wy­
pisanym numerem, pod którym został 
zarejestrowany.

W yżej wymienione rozporządzenia 
przewidują względem  winnych  niezasto­
sowania się karę grzywny do 60,— zł, 
a w razie niemożności zapłacenia odpo­
wiednia karę aresztu.

W ąbrzeźno, dnia 13 października I926 r.

Urząd Policyjny.
(—) Schwarz, burmistrz.

Przetarg przpusoią
Dnia 19 października 1926 r. o g. 

1(1 przed poł. sprzedawać będę najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapła­
tę gotówką up. R. KAUS4A w W ą* 
brzeżnie przy ul. W olności.

ko o til. sv i> ia l^ę , m a szyn ę d o  szye ia . 
la m ię  n a ftw a . b ia rfco d yo l., re g a ł 
d o ks ią że k , cb ra i* , s tó ł (ro zc ią ­
g a ny), g y ie so d lo . 1 3 ks ią że k , 3  p a ­
ry fto ne fc . o m d le n ie fcn e he n n s  
i*e ta żerkę d o frb la tów .

Komornik’ sądowy, W ąbrzeźno.

PrzBiars ńrzawa W ronia 
odbędzie się w czwartek, dnia 21-go 
października br. o godz. 10 przed poł. 

w restauracji p. Double 
w KRÓL. NOW EJ  W SI

Sprzedawać się będzie najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

S o sn o w e i W ssw e ssm p y , o fe rą - 

g la k i 1 d irós t, so sn o w e d rze w o u - 

źy tko w e 1 d rą g i jo d łw e .

IfrabiimKi Zarząd Leśny, OsfeomecKc.

Kawiarnia  „Strzelnica

W sobotę dnia 16 bm.

urządza dla milej i sympatycznej 

d a m sk ie j o rk ies try

„Hotel Dioór UZąlirzBzki"

< 4?

<s*f

Od 16 bm. włącznie zmiana artystów  

W ystępuje codziennie.

W IŚNIEW SKA
znakomita śpiewaczka kuplecistka

TUM ANOW A
tancerka i śpiewaczka

TIURIN, śpiewak operowy
Tumanowa — Tiurin duet taneczny  

KONCERT ARTYSTYCZNY.

w yko n u je szyb ko , s ta ran n ie  

i p o  ce n a ch  u m ia rko w a n ych

Drukarnia „Głosu W ąbrzeskiego

12223282

Tel. 5 Teł. 5

Z powocln W YDZIERŻAW IENIA nieg«  

gospodarstwa sprzedam:

fch cs s ź re b ię c iem , trxyb tn ie g e  

o g ie ra ^ m ło d e  ksa te  ro b oe se , k ro - 

^y , b yd le m lo do e ian e , m a e io ry , 

& n & r& i, p ros ię ta , w o zy ro b o cze , 

d o ka rt. o ra z w sze lk ie m a szyn y  

— =  i p rzyb ory ro le to®  h = —  

Emma Nahs, Jarantowice.

Ł_- l 1 «

W ieczór sobotni uprzyjemni ;

W ystęp słynnej warszawskiej

zn a n ą ze sw e j d o b ro c i ku ch n ię  

,,Polsko-Francuską 4 • 
pod kierownictwem pierwszorzędnej 
kuchmistrzyni smacznie zestawione 

Obiady i kolacje
A la carte

Z b ie g i  p ie s  
(wyflica myśliwska) 

wabi się .Łiga“ szorst­
kowłosa biała bronzowe 
łaty, łeb kosmaty, bron- 
zowy uprasza się oddać 

za wynagrodzeniem
M ieczkowski, Niedźwiedź 

p ow. W ąbrzeźno.

Koncert damskiej orkiestry. 

Śpiewy, dancing i różnego 
rodzaju niespodzianki.

Początek koncertu od g. 8  —  12 

Dancing od 12 — 3 g. w nocy  

Bufet bogato zaopatrzony w różnego 
rodzaju ciastka i zakąski poleca

G o sp od a rz

SPECJALNOŚĆ:
Senycel a la Orzeł, Sznycel a la Holstein, 
Zrazy po węgiersku i dużo więcej uroz­
maiconych smacznych potraw.
Zimne i ciepłe zakąski o każdej porze dnia 
i nicy po najwzględniejstych cenach. —  
Obsługa skora i rzetelna.

Bufet

KnurM imaotoM !
rasowe I klasy do  cho- ■ 
wu, wielka biała szła- • 
chętna fiwinla, szyb- i 
ko rosnąca sprzedaje I 
majętność Niedźwiedź i 

p. W ąbrzeźno.

NAJW YBORNIEJSZE W ÓDKI
Likiery — W ina — Piwa firm krajowych  
i zagranicznych, oraz polecam pierwszo­
rzędne pokoje, salę do zebrań i do zabaw

Abonenci miesięczni 10  proc zniżki jl 
Z poważaniem

Ft. gospodar^^^

POLECAM
W szelkie towary kolonial­
ne, co parę dni świeżo  
palona kawa, oliwy do  ma­
szyn, centryfug, smary, 
oraz likiory, rumy, kon- 

|jaki, wina zagr. i krajo- 
I we wszelkich gatunków

J. CHM IELEW SKI
I Kolejowa 5.

BBggJI  1IIW IIIIW IIIW Hi W ilii W iff

Hallera 9.

FILIP BIAŁECKI, W ĄBRZEŹNO
tel. 157 Hallera 9

p o le ca w w ie lk im  w yb o rze i p o b a rd zo ta n ich ce n a ch

M a te rje je d w a b n e i w e łn ia n e , a ksa m ity n a su kn ie i b lu sk i d a m sk ie  

S u kn a n a u b ra n ia n a u b ra n ia i p a le to ty .

F ira n k i, ch o d n ik i, d yw a n y , to w a ry p łó c ie n n e i b a w e łn ia n e  

ja ko te ż w szys tk ie in n e to w a ry ło kc io w e .

Konfekcja dla dam i dzieci
Gotowa garderoba dla mężezyzn i chłopców

— ..— W yroby koszykarskie



Dodatek do n-ru 120 „Głosu Wąbrzeskiego."

Sześć lat na gruncie WąbrzeźnaFEDCBA

P am ięta każdy z naszych C zyteln ików  ów  
v okres trw ogi i niepew ności —  gdy od rub ie- 
W ży w schodniej zb liżał się ku dzieln icy naszej 

w róg  nasz  najstraszn iejszy ... w róg całej niem al 
ludzkości unurzany w e krw i,,, i z krw i w yro ­
sły —  czerw ony kat bolszew ick i!

Już cała niem al w schodnia połać naszej 
^O jczyzny stała się pastw ą w roga. Już zw y ­

cięsk ie fo rpoczty B udiennego sięgały naszych  
1 m iast pom orsk ich —  gdy oto nagle odw róci­

ła się karta!
T a chw ila niespodzianego zw ycięstw a —  

C hw ila cudow nego ocalen ia Ś w iętej Z iem i na- 
sze j — na zaw sze chyba pozostan ie w pa- 
m ięci tych , którzy ją przeży li!

Z aledw ie bow iem —  jeden w róg zw y ­
ciężony cofnął się z gran ic P olsk i —  zaledw ie  
zdołaliśm y uporać się z w idm em krw aw ego  

jgkratu —  gdy oto za w rażym podszep tem  
IB aw ny nasz druh i przy jaciel serdeczny —  

sięgnął zw yrodniałą dłon ią po gród nasz od-  
^Ł ieczny —  po nasze W ilno prastare .

A le i tym razem nie zdzierży ł m ocy na ­
szej L itw y —  przen iew ierca! Z w ycięska dy ­

w izja m łodzieży naszej w ydarła zdziczałem u  
I zapam iętałem u w nienaw iści —  jego łup  —  

dzień ten odtąd cała L itw a w raża nazyw a  
■iniem  żałoby!

W  tym że w łaśn ie dniu histo rycznym po  
■raz pierw szy ujrzała św iatło dzienne nasza ga- 
■zeta G łos W ąbrzesk i!

P am ięta pew nie każdy nasz C zyteln ik z  
■ jak iem  zdum ieniem  w itało  W ąbrzeźno  tę pierw -  
I szą sw oją gazetę ... pierw szy w idom y znak try - 
I um fujący m ow y polsk iej —  u nas!

P onad gard lane tony niem ieczyzny —  
i w zbił się w olny , w yzw olony dźw ięk ojczysty . 
I prastare echo w ielk iej spuścizny pradziadów  
I naszych . G dzież się podziały te czasy , gdy  
I za każdy śm ielszy głos polsk i naw ołu jący do  
I zachow ania św ietnej tradycji przecudnej m o- 
I w y naszej -—  redak tor szed ł do „k ib itk i" —  
■ jakby na urągow isko zasadom  „w olności" sło - 
I w a w państw ie bojaźn i B ożej. W ieleż to ra- 
Izy założyciel i w ydaw ca G łosu W ąbrzesk iego  
|p . S zczuka jeszcze za czasów sw ego pobytu  
Iw  L ubaw ie zm uszony był przeryw ać sw ą dzia- 

■ ła lność i jako „politisch verdach tig" —  pójść  
Ł a  kraty? A le to są już ty lko w spom nien ia!

stu letn iej

nasze w ie- 
P am iętać

D ziś ponad starą dziedziną naszą nad  
[św iętą Z iem ią P om orską jako przed w iekam i 
fcw obodnie buja śn ieżny ptak —  sym bol ucz ­
ciw ości i to lerancji —  sym bol w olności bez­

w zględnej!

A u nóg M u dźw ięczą jeszcze zerw ane  
ogniw a kajdan niby w idom y znak  
p rzeszło niew oli!

O w e półpo targane  w ięzy  —  to  
czne, teraźn iejsze: m em ento m ori. 
m usi każdy, kto chce być P olak iem z duszy , 
a nie dla oka ty lko —  źe  okres dzisiejszy w y ­
m aga od nas nieustannej pracy , trudów  i po ­
św ięceń —  dla dobra M atki N aszej O jczyzny ,

P am iętać m usim y, że zw yciężony chw ilo ­
w o ty ran krzyżack i —  czyha jeno na pierw ­
szą sposobność —  aby na now o zakuć nas  
w kajdany , unurzać w  m orzu krw i bratn iej —  
po lsk iej, purpurow ej, jak sym bol nasz —  krw i;

Z akładając w W ąbrzeźn ie naszą gazetę  
pięliśm y na uw adze jeden ty lko cel i jedną  
[w iarę w piersi —  i jedno w sercu ukochanie

A celem naszym było w yzw olen ie skar­
la łych dusz niew oln iczych z pod odw ieczne ­
go w pływ u germ ańskiej kultu ry tak obcej i 
w rażej dla nas słow ian P olaków !

A w iarą naszą  był B óg i O jczyzna! I nie  
[opuścił nas i ziścił naszą w iarę —  O n  —  
P rzedw ieczny! M yśm y w ierzy li w  potęgę P oi­

sk i i oto dał nam P an doczekać chw ili, w  
której z m ałego em brjonu ledw ie w skrzeszo ­
nego z dług iej choroby państw a —  w yrosło  
m ocarstw o  w ielk ie potężne —  z którem św iat 
cały liczyć się dziś m usi! A  ukochaniem na- 
szem była ta ziem ia piastow a... i w olność na ­
sza te trzy sztandary niosąc przed sobą jako  
w yznanie naszego „credo 4 przystąp iliśm y w  
im ię B oże —  do dzieła!

A ciężką i niew dzięczną była ta praca, 
którą w tak trudnych dla kraju w arunkach roz ­
poczęliśm y w im ię naszych polsk ich , uczci­
w ych haseł!

Z odkry tą przyłb icą —  z piersią podaną  
naprzód na w raże pocisk i germ ańskie podję-
liśm y w alkę o polskość W ąbrzeźna i okolicy!

1 jeśli dzisiaj w całym pow iecie słychać  
jedynie dźw ięk i polsk iej m ow y — zam iast nie­
daw nej, skażonej niem czyzny —  to przyznać  
trzeba, źe i naszych zasług cząstka m aleńka  
bodaj przyczyniła się do tego!

O parliśm y się zw ycięsko w rażym zaku ­
som i podszeptom  —  trw ając w  im ię P olsk i 
na te j placów ce zdało się straconej!...

1 oto polskość zw ycięży ła!

D zisiaj P om orze jest już naw skroś pol­
sk ie . D zięk i niestrudzonej działalności tych , 
którzy w im ię rzuconych przez nas haseł —  
porw ali się do czynu —  m am y dziś dziesiąt­
ki tow arzystw spo łecznych , sportow ych , fa­
chow ych —  a w szystk ie ożyw ione ideą naj 
św iętszą i działające w im ię B oga i P olsk i!

A le nie na tern polega w łaściw a nasza  
działalność! N ie na sam o m iasto ty lko liczy ­
liśm y ale przedew szystk iem  —  na w sie! M y ­
śm y od la t szeregu w idzieli, jak nasz lud po ­
m orsk i gnębiony batem i pięścią żelazną pru ­
sk iego żandarm a —  coraz to dalej brnął w  
bagno niem czyzny  zapom inając dźw ięku  m ow y  
ojczystej w stydząc się lub m oże obaw iając  —  
m iana P olaka patrjo ty!

O tóż zadaniem naszem było pójść pod  
ubogie strzechy w ieśniacze niosąc im św iatło  
w iary i m iłości, przypom inając za pom ocą ga ­
zety zapom niane przez nich dźw ięk i ojczystej 
m ow y i ucząc ten nasz lud jak  być P olak iem .

G łos W ąbrzesk i ożyw iony  tą w ielką św ię­
tą i szczy tną ideą szed ł do najdalszych za ­
kątków pow iatu nio tąc zdum iałym w ieśn ia­
kom  kaganiec polsk iej ośw iaty na św iętych  
tradycjach daw nej P olsk i w zorow anej.

I otw orzy ły się serca ludu —  a uznaw ­
szy sw e błędy —  precz odrzuciły  niem czyznę!

A ponad każdą strzechą trzepota  się dziś  
echo m ow y polsk iej oddaw na już zapo ­
m nianej!

D oczekaliśm y się snów naszych ziszcze­
nia! D oczekaliśm y się plonu naszej pracy  
sześcio letn iej!.. Z iścił się zło ty nasz [sen o  
potędze:

A teraz B racia ., roczn ica! Ś w iąteczny  

dzień naszej gazety ... W  dniu tym jako tia- 
dycja każę  zw yczajem  ojców  prastarym —  zej­
dą się nasi przy jaciele i bracia po piórze... 
P rzy jdą i ci, których głos nasz polskości na ­
uczył... I przy jdą ludzie fałszyw i z lisim na  
ustach uśm iechem i ocukrzoną frazesam i m o ­
w ą... I w szyscy , w szyscy sk ładać nam będą  
życzenia sw oje... i rad przyniosą nam stek i 
nauk a przep isów sterty ...

B oć to roczn ica przecie! T ak zw yczaj 
ojców nakazuje.

A gdzieś z daleka, jako kujo ty stepow e  
złe a tchórzliw e lęk liw ie poszczek iw ać będą  
w rogow ie nasi!.

„Głosu Wąbrz.“
C i, którym długa niew ola do cna prze- 

źarła dusze!

1 ci, którzy jako Judasze —  za srebrn ik i 
sum ien ia sw e w rogom oddali!

I ci, których bicz satyry naszej dotknął 
kiedykolw iek w ytykając im niepraw ości i po- 
dłostk i ich życia codziennego!

Z daleka staną od nas w szyscy renegaci 
i zdrajcy im ien ia polsk iego —  i ty lko z cicha  
poszczek iw ać będą w naszą stronę m anifestu ­
jąc te in sw ą tchórzliw ą nienaw iść i podłość  
sw oich dusz. L ecz głosy psie i kujocie nie  
pójdą pod nieb iosy! W olno psu szczekać na  
księżyc, ale go ugryźć nie w olno .

A  m y jesteśm y dziś w yżej ponad w szelką  
; nienaw iść błahostkow ą, a kał podłości w rażej 
। nas już zabrukać nie zdoła!

I gdy przybędą przy jacio ły nasze radość  
■ i szczęście nasze podzielić , zn iknąć nam m usi 

z przed oczu cała spodlona niem oc naszych  
w rogów  sprzedaw czyków  i renegatów . 1 ują­

w szy się z druham i pod pod rękę —  pójdzie­
m y razem ku słońcu naszej przyszłości, ku  
zorzom szczęścia , ku czynom w ielk im a potę ­
żnym . I przysięgniem y sob ie w zajem  przy jaźń  
niezłom ną a w iekuistą . I przysięgniem y  sob ie  
pom oc w zajem na w  doli i niedoli. I przysię­
gniem y raz jeszcze śm ierć i zag ładę w rogom  
O jczyzny i w olności naszej, których będziem y  
w spóln ie zw alczać aż do zupełnej ich zag ła­
dy! W  roczn icę działań naszych m y nie spo- 
czn iem y na laurach zasług , ale rzuciw szy okiem  
na przebytą drogę ciern iow ą —  tem sam em  
krzep ić się  będziem y do  dalszej pracy i do  dal­
szej w alk i! B ośm y przysięg li w głęb i duszy  
naszej bronić polskości P om orza aż do ostat­
niej krw i ■—  do ostatn iego oddechu.

I w ierzym y m ocno, źe w te j w alce na ­
szej z podłością i korupcją —  ze zdradą i 
fałszem —  nie będziem y odosobnieni.

P ójdą za nam i przy jaciele  nasi i pójdą  ci 
którym ta ziem ia P om orska jest drogą... Z a ­
stępy całe praw ych synów P olsk i staną w e  
w spólnym froncie ram ię przy ram ien iu , bro ­
niąc naszych i sw oich ideałów i w iary ...

Z a w aszą w olność i naszą!

S ześć la t niestrudzonej działalności naszej 
dow iodło w szystk im , źe w iele dobrego uczy ­
nić m oże ten , kto zechce... C hcieć —  to  zna ­
czy m ódz. M y zaś pragniem y duszą całą  
i kaźdem serca tę tnem ... i każdym fib rem .. 
każdym nerw em sw oim —  szczęścia dla P ol­
sk i —  i dobra dla narodu !

Z cięźk iem sercem —  i z pełną trw ogi 

duszą rozpoczynam y dzisiaj now y  okres życia ..
N ad P olską znow u sk łęb iły się chm ury  

—  i lada chw ila grom uderzyć m oże w na ­
sze dziedzictw o —  i zburzyć gm ach nasz  —  
tak m ozoln ie budow any —  gm ach w olności. 
Jak przed  sześciu ła ty —  czai się  zew sząd w róg  
nasz odw ieczny , pragnący w ydrzeć nam  z  serc  
naszą polskość —  a  dom y  nasze —  w perzynę  
obrócić!.

A le choć troska zm arszczy ła nam czo ło  
nie znaczy to jednak , abyśm y m ieli cofnąć się  
przed w alką, stchórzyć  przed  niepew nem . Jesz ­
cze nie zżarła rdza naszych oręży i naszych  
polsk ich i kato lick ich serc. Jeszcze trzepo ­
ta nad nam i nasz sztandar —  sym bol z ha ­
słem odw iecznem : B óg, ojczyzna i honor. W  
im ię tych trzech ideałów w alczy liśm y dotych ­
czas, w ich im ię pójdziem i do dalszej w al­
ki. I nie ulegniem y —  póki w piersi tchu  
a w ży łach stan ie krw i. T ak nam dopom óż  
B óg.

R edakcja

„G łosu W ąbrzesk iego".

i



N a p a d  b a n d y c k i w  le s ie n ie lu b sk lm
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W  ś ro d ę o k o ło  g o d z . 1 -sz e j w  p o łu d n ie n a ­
p a d n ię ty  z o s ta ł w ła śc ic ie l sk ła d u  k c lo n ja ln e g o z  
O rz e ch o w a p . W ą b rz e ź n o  p . K o c z o r p rz e z  2  n ie  
z n a n y c h in ę ż z y z n , k tó rz y g o  u b e z w ła d n ili ra -

W ia d o m o śc i z G o lu b ia .
Piękno miasta i okolicy. — Plamy na sloficu. — Żydoutwo. — Praca narodowa. — Zw. Podoficerów Rei

— Boląrski. — Golub Mię trzyma.

G o lu b , w  p a źd z ie rn ik u . K a żd y , k to p rz y je ż d ż a d o  
G o lu b i*  z se rc e m  z d o ln e m  o d c z u ć p ię k n o , p o d z iw ia  p rz e p ię ­
k n e p o ło że n ie i w z o ro w y w y g lą d  te g o  h is to ry c z n e g o  i —  m o ­
ż n a p o w ie d z ie ć —  ro m an ty c zn e g o g ro d u , N o d m ias te m  p a ­
n u je w  sz la ch e tn e j d u m ie p o tę żn y z am e k . P rz em iły o b ra z  
m ias te c zk a ro z ta c za s ię w  d o lin ie o k o lo n e j sz e ro k o  p a sem  
w z g ó rz . P rz e z n ia p ły n ie c z am o lśn ią ca  D rw ę c a . P o  te j s trc *  
n ie rz ec z k i le ż y G Ju b , p o  ta m te j D o b rz y ń , ju ż w  b . K o n g re  
só w c e .

P rz y je z d n y , z a ch w y co n y  ty m k ra jo b ra z em , s tw ie rd z a  
te ż z p rz y je m n o śc ią , ż e o b y w a te le G o lu b ia —  p rz y n a jm n ie j 
o i le c h o d z i o P o la k ó w  —  są ró w n ie ż sy m p a ty c z n i ja k ic h  
g ró d .

A le n ie s te ty , h a rm o n je d u sz i p ię k n o p su ją i n isz c zą  
s to su n k o w o  d o ść l ic z n i ż y d z i. P rz e c h o d z ą o n i z D o b rz y n ia  
rz e k ą su c h ą n o g ą ja k  o n g iś p o n o ć p rze z C z e rw o n e  m o rz e .  
M a ją sw y c h so ju sz n ik ó w  n ie ty le w śró d ro d o w ity ch g o lu b ia -  
k ó w , i le w śró d n iek tó ry c h  p rz y b y ły c h , n p . z A m e ry k i. Je d e n  
z n ic h , p . J .. w  p rz e je ź d z ić p rz e z w ie lk ą w o d ę u to p ił c h y b a  
sw ą d u sz ę p o lsk ą i s ta ł s ię w p ro s t p o ś re d n ik ie m ż y d ó w .  
Z g o rsz e n ie w śró d  o b y w a te li w y w o łu je te ż sm u tn e  i ju ż c o ­
d z ie n n e z jaw isk o , ż e p rzy jeż d ż a ją d o  G o lu b ia u rz ęd n ic y , a  
p rze w aż n ie k o le ja rze , a to  m . io . a ż z C h e łm n a (g d z ie ż y ­
d ó w p ra w ie ż e n ie m a ), a że b y  u  Ż y d ó w  z a k u p y w a ć . ta n im  
k o sz te m * a je s zc z e ta ń sz y m  s ię o sz u k a ć , b io rą c z a n a jle p sz y  
to w a r b ły szc z ą c ą tan d e tę , k ie łb a sy  i w ó d k i w ą tp liw e g o p o ­
c h o d z e n ia . G o lu b ia c y p y ta ją a ię , c z y u rz ę d n ic y i k o le ja rz e  
sw e u lg i k o le jo w e m a ją n a to , a ż eb y  je ź d z ić  p o z a k u p y ż y ­
d o w sk ie ?  ,

A  je d n ak  m im o  g ro ź n e g o  n a p ły w u ż y d o s tw a , te j z a k a ­
ły k u ltu ry , te j h a ń b y  i k lą tw y lu d z k o śc i, p o lsk ie  o b y w a te lsw o  
G o lu b ia trzy m a s ię n a o g ó ł d o sk o n a le . N ie z d o ła ła s ię ta m  
z ag n ieź d z ić  z g n iliz n a so c ja liz m u to  ja je k u k u łc z e w n o sz o n e  
p rz ez ż y d ó w  w n a sz e sc h lu d n e g n ia zd a , n ie o śm ie liła s ię  z a ­
k łó c ić sp o k o ju  i z g o d y d z ik o ść „ S trz e lca * . P ró c z k ilk u g łu ­
p ic h k rz y k a c z y  i c h y try c h in try g an tó w , k tó rz y  s ię  p o d sz y w a ją  
p o d  p ła sz cz y k  n a ro d o w y , G o lu b  m y ś li i p ra c u je  n a ro d o w o .

D o w o d e m  je g o d o b re g o  d u c h a b y ło z eb ra n ie z a ło ż y ­
c ie lsk ie k o ła Z w . P o d o f ic e ró w R e z . w  u b . n ie d z ie lę 1 0 . 1 0 . 
S ta w ili s ię l ic z n ie p o d o fic e ro w ie  re z . i g o śc ie  z P o w s ta ń c ó w  
i W o jak ó w , Z e b ra n ie u z n a ło  s ta tu t Z w . z a d o b ry  i o d p o w ia ­
d a ją c y p o trz e b o m  n a sze g o  c z a su . W y b ra n o  z a rz ą d , d o  k tó re ­
g o  w e a z li p p . C ey n o w a , G o lu s . M ą d ro w sk i, K a rc z e w sk i. A st,  
D ą b ro w sk i. D o  z a rz ą d u  n a le ż ą lu d z ie  |z e w sz y s tk ic h w a rs tw  
sp o łe c z n y c h o ra z w sz y s tk ic h p a r ty j n a ro d o w y c h . Je it to w  
m y ś l g łó w n e j z a sad y  Z w . T a m  s ię n ik t Jn ie p y ta o  p rz y n a ­
le żn o ść  p a r ty jn ą a c ią g n ie s ię  je d y n ie  g ra n ic ę  m ięd z y  e le m e n ­
te m n a ro d o w y m  a m ięd z y n a ro d o w y m . P rz ed e w sx y s tk ie m

Tragiczna katastrofa samolotowa.
Wichura strąca aparat. — Pilot ciężko ranny, mechanik zabity.

W  n ie d z ie lę o g o d z . 1 2 m in u t 3 0  p o p o łu d n iu  z d a rz y ł  
s ię w  W iln ie w  c za s ie p ró b n y c h  w zlo tó w  tra g ic z n y  w y p a d e k

O to w z b iły s ię w  g ó rę d w a sz k o ln e  sa m o lo ty . C o p ra w -  
d a p o g o d a n ie sp rzy ja ła n a p o w ie trzn y m  ć w icz en io m . P a d a ł  
u le w n y  d e sz c z i d ą ł w ia tr.

Z  p o c z ą tk u sa m o lo ty  sz y b o w a ły  n o rm a ln ie . W te m  je ­
d e n  z sa m o lo tó w z a c zą ł w y k o n y w a ć d z iw n e e w o lu c je ; p ilo t,

JÓ Z E F  S T A Ń C Z E W S K I.

W o jte k  S p iry ty s ta .
(O b ra z e k z ż y c ia k o lc n is tó w p o lsk ic h  

w  P a ra n ie ) .

—  P r e d ru k  w z b ro n io n y —

A le b u n ty  i ro z ru c h y  
N ie  o d B o g a s ie ją d u c h y  
N iem i, n ie m i le g ły  p a ń s tw a ,  
P  g ra n ic zn e o d p o g a ń s tw a . 
N iem i s ię  te : d o m  n a sz c h w ie je ,  
D o k ą d w n ę trz n v te n w ia tr w ie je .

K a sp e r M ia sk o w sk i.

M ia ło s ię k u w ise so ro w i! M ro k z sp a d a ł  
z sz y b k o śc ią , w ła śc iw ą s tre fo m  tro p ik a ln y m .  
Z  n iż e j p o ło ż o n y ch  p a s tw isk i p ó l p o c z y n a ły  s ię  
u n o s ić  g ę s te  sm u g i m g ły w ie c z o rn e j. L e k k i w ie ­
trz y k  o c h ła d z a ł p o w ie trz e p o  s tra sz n e j g o rą c z c e  

d n ia . , • .
W o jte k k o lo n is ta  p o isk i w  p o d e sz ły c h je ż  

le c ie c h , le c z c z e rs tw y  je s a c z e i s iln y  ja k  p in jo r  
p a ra ń sk i, o d ło ż y ł fo js ,  a  sp lu n ą w sz y  k ilk a k ro tn ie  
w y c ią g n ą ł fa k , n a k ra ja ł n ie c o fu m u i sk rę c ił ’ 
p a p ie ro sa , k tó re g o z a p a lił z p o w a g ą k o lo n is ty 4 
p a ra ń sk ie g o , g łę b o k o p rz e k o n a n e g o o  tę m ,  ż e  b e z ; 
n ie g o  św ia t s ię n ie o s to i. P o te m  z a w o ła ł  n a sy ­
n ó w , k tó rz y  fo js a m i  c z y śc ili  z a ro s łe  c h w a s te m  k a -  
p n e ry , w sa d z ił fa k  d o ’ p o c h w y  u  p a sa , w z ią ł  fo js  
i ru sz y ł k u z a g ro d z ie , o d le g łe j o k ilk a d z ie s ią t 
k ro k ó w  o d m ie js c a  p ra c y .

~  M a sz k o la c ję ? —  m ru k n ą ł w  s tro n ę  p ie ­
c a , k o lo k tó re g o  k rz ą ta ła  s ię  n ie w ia s ta , p rz y g a r ­
b io n a w ie k ie m , o z m a rsz c z o n y c h ry sa c h ,  ja k  a r t-  
sz tą w sz y s tk ie k o b ie ty  n a k o lo n ji , k tó ry c h  c a ło ­
d z ie n n ą  ro z ry w k ą  je s t c ię żk a  p ra c a o d ra n a  d o  
w ie c z o ra . B y ła to  ż o n a W o jtk a .

—  C z y c i ta k  p iln o ? —  o d p a r ła  z a s ta w ia ją c  
k o c io ł z b a te ta m i, —  w ie sz , ż e d o p ie ro c o w ró ­
c iła m  o d k ró w !

—  P iln o n ie p iln e ! M u sz ę iś ć d o  m ia s ta ...  
ró ż n e sp ra w y , d o  te g o  w a ż n e  p o s ie d z en ie ,  p rz e c ie ż  
je s te m  d e le g a te m  n a c a łą k o lo n ję , w ię c m u sz ę  
o d  c z a su  d o c z a su z d a ć sp ra w o z d a n ie .

n ią e  g o  le k k o  p c e trz a Je m  w  p ra w ą  rę k ę , p rz y c z e m  
z a b ra li m u  p o r tfe l  i ro w e r . —  T u te js zą  p o lic ja  je s t  
n a tro p ie sp ra w c ó w  n a p a d u . S p o d z ie w a ć  s ię  n a ­
le ż y  ż e ie h  n ie  m in ie  z a s łu ż o n a  k a r* .

p o d c h o rą ż y  W id le r , n ie w y p u sz c za ł z  rę k i k ie ro w n ic y , a le c ó ż  
k ie d y m o to r o d m ó w ił p o s łu sze ń s tw a —  n a w y so k o śc i 5 0 0 m . 
S a m o lo t p o rw a n y  w ic h u rą  m im o ro z p a c z liw y c h w y s iłk ó w  z a ­
ró w n o p ilo ta , ja k i m e c h a n ik a , k a p ra la  Ja b ło ń sk ieg o , n ie z d o ­
ła ł sp la n o w a ć i ru n ą ł k o rk o c ią g ie m  u a p rz e d m ie śc ie R o ssa *  
tu ż  z a c m e n ta rz e m g rz e b iąc  p o d  sw e m i sz c zą tk am i z a b ite g o  
k a p ra la . P o d ch o rąż y  W id le r c ię żk o  ra n n y  w a lc z y  z e  śm ie rc ią .

Z w . n ie p rz y jm u je ż y d a , c h rć b y  n a w e t u d a w a ł w ie lk ieg o  
p a trjo tę P o la k a i b o h a te ra . W  Z w ią z k u w sz y sc y są je d y n ie  
w o jsk o w e m i, p o d o fic e ra m i re z . T a k w ię c Z w ią ze k tw o rz y  
ty lk o  je d n ą p a rtję , t j . p o lsk ą .

T o  te ż u c z es tn icy  z e b ra n ia w  G o lu b iu n ie c h c ie li je s z ­
c z e w ie rz y ć , ja k  m o ż n a b y ło  tak iem u  p o w a żn e m u i w y p ró ­
b o w a n e m u ju ż Z w ią z k o w i z a rzu c ić d z ia ła n ie d z ie ln ic o w e ,  
p a rty jn e  i a n ty p a ń s tw o w e . P rz e c ie ż h a s ła Z w . p o d z ie la  c a ła  
P o lsk a n a ro d o w a .

Z w . m a p ró c z c e ló w  w y c h o w a n ia w o jsk o w eg o tak ż e  
c e le sp o łe c z n e . T a k  n p . s ta ra s ię o p ra c ę d la sw y c h b e z ro ­
b o tn y c h c z ło n k ó w , c o  m o że w y k a z a ć p ra k ty c zn e m i w y n ik a m i  
B e zro b o tn i n ie p łac ą  sk ła d e k .

T a k a p o m o c d la b e z ro b o tn y ch  je s t  k o n ie c z n ie  p o trz e b n a , 
z w ła szc za w  G o lu b iu . Je s t ta m  b o w ie m  d o ść sp o ra l ic z b a  
b e z ro b o tn y c h . O b a ta rta k i g o lu b sk ie a to ją  b e z c z y n n ie . D la ­
te g o  p o w s ta ła ju ż m y ś l, b y  je  p rz en ie ść r .a w sc h o d n ie  k re sy . 
L e cz w ła d z e , —  ja k  s ły c h a ć - - n ie p o z w a la ją n a to  z w a ż ­
n y c h  w z g lę d ó w  g o sp o d a rcz y c h .

M im o  —  p rz e jś c io w e j c h y b a  —  b ie d y , b e z ro b o tn i d u .  
c h a n ie tra c ą . M a ją c c h ę ć d o p ra c y i n ie c h c ą c  ż y ć z e  
w sp a rć , s ta ra ją s ię o  z a ję c ie , b y  u c z c iw ie u ż y w ić s ie b ie  i  sw e  
l ic zn e n ie ra z ro d z in y . W  te m  tak  o b y w a te lsk iem  e ą ż e n iu  m o ­
ż e im  p rz y jś ć z p o m o c ą w ie lk i 1 w p ły w o w y Z w . P o d o f-  
Ja k  w iad o m o , p ra c o d aw c y b . c h ę tn ie p rz y jm u ją p o d o f ic e ró w ,  
z n a jąc ic h z a le ty  f izy c z n e i m o ra ln e . D la teg o  n ie c h a j p o d o f . 
re z . b ę d ą p rz e k o n a n i, ż e p rz y n a le ż n o ść  d o  z w ią z k u  b ę d z ie d la  
n ic h  w a rto śc io w e m  p o le c en ie m  c e le m  u z y sk a n ia p rac y .

Je sz c z e n ie w sz y a c y p o d o fic e ro w ie z G o lu b ia i o k o licy  
p rz y s tą p ili d o  Z w ią z k u N ie je d e n b o w ie m  ju ż z o b o ję tn ia ł 
a  n a w e t s ta ł s ię n ie co  p o d e jrz liw y m , c z e m u  z re sz tą n ie m o ­
ż n a s ię d z iw ić w o b e c ro z m a ity c h e k sp e ry m e n tó w  d o k o n y w a ­
n y c h  p rze z ró ż n y c h  ry z y k a n tó w  n a b ie d n em  c ie le P o lsk i.

L e c z p rze z o d p o w ie d n ią  p ra cę n o w o za ło ż o n e  k o ło  z d o ­
ła n a p e w n o  p o z y sk a ć o sp a ły c h i n ie z d e c y d o w a n y c h . N a le ­
ż y  p rze d ew sz y s tk ie m  ro z p ro sz y ć p rz e są d y p a r ty jn e , z a im p o n o ­
w a ć s iłą te g o  z w ią z k u , w sk a z a ć n a p rz y k ła d  in n y c h  k ó ł, k tó ­
re ro sn ą w  m ia rę , ja k  z w ię k sz a  s ię  n ie b ez p iec z e ń s tw o  ż y d o w o  
sk ie i b o lsz e w ic k ie .

G o lu b ia k o  n a jb a rd z ie j w y s taw io n y  n a ró ż n e n ie b e i*  
p ie c z e ń s tw a , w y ro n ił w  so b ie  b a r t p rz e z w a lk ę z ż y d o s tw e m *  
o raz z a d a w n y c h c z a só w  p rz e z b o je z K rz y ża k am i, —  D la te ­
g o  u ie trz eb a w ą tp ić i w la ć tę w ia rę  w  m a ło d u sz n y c h , ż e  te n  
G o lu b  z a c h o w a sw ó j u ro k  d u c h a i p ię k n a , ż e s ię n ie d a i 
n a d a l s ię  b ę d z ie trzy m a ł tw ard o  i h ą rd o  p o d sz ta n d a re m  p o l­
sk o śc i. Ż o łn ie rz .

„ S ło w o  P o m ."

Wojewoda Bniński zostaje.
W a rsz a w a . W  k o ła c h , z b liż o n y c h d o  o b e c ­

n e g o R z ą d u , p a n u je p rz e k o n a n ie , ż e p rz y ja z d  
w o je w o d y B n iń sk ie g o  d o W a rsz a w y  i k o n fe re n - >  
c je , j& k ie o d b y ł z m ia ro d a jn e m i c z y n n ik a m i, 
w p ły n ę ły  u s z m ia n ę p ie rw o tn e g o  p ro je k tu u su ­
n ię c ia p .  B n iń sk ie g o  z e s ta n o w isk a w o je w o d y  p o -  
z n & ń a k ie g o .

W ia d o m o ść tę p o w ita ć n a le ż y z e sz e z e re m  
z a d o w o le n ie m .

W o je w o d a  B n iń sk i  je s t n ie ty lk o p ie rw sz o rz ę ­
d n y m  a d m in is tra to re m , a le p o s ia d a ró w n ie ż  m ir  
i sz a c u n e k  sp o łe c z e ń s tw a w ie lk o p o lsk ie g o . D l* “ 
te g o  te ż  la n so  w a n e  o d  c z a su  d o  c z a su  p rz e z  c z y n n ik i 
k tó ry m  w o je w o d a  B n iń sk i  b y ł  so lą  w  o k u , p o g ło s ­
k i o je g o u s tą p ie n iu  z n a tu ry rz e c z y sp o ty k a ły  
s ię z k a te g o ry c z n y m  p ro te s te m  z e s tro n y  sz e ro ­
k ic h m a s lu d n o śc i p o z n a ń sk ie j.

P o  o d b y c iu sz e re g u k o n fe re n c y j w o je w o d a  
B n iń sk i p o w ró c ił d o  P o z n an ia .

Tragiczna śmierć na torze kolejowym. 
Alkohol przyczyną strasznego wypadku.

G ru d z ią d z . W u b ie g łą so b o tę w ła ś ­
c ic ie l m a ją tk u w  S z e m b ru k u  p . K o h ls w y s ła ł  
d o  G ru d z ią d z a p o  z a k u p  d e se k  sw e g o  sz w a jc a ra ,  
n ie ja k ie g o G ra b o w sk ie g o , o jc a o s ie m n a śe io rg a  
d z ie c i, z k tó ry c h  sz e sn a śc io ro  c ie szy  s ię d o b re m  
z d ro w ie m .

P o p rz y je ź d z ie  d o G ru d z ią d z a sp o tk a ł s ię  
G ra b o w sk i z to w a rz y s tw e m  s ta ry c h z n a jo m y c h .  
N o  i n a tu ra ln ie , ja k  to  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  b y ­
w a , n ie o b e sz ło s ię b e s p ija ty k i.

P ó ź n ą n o c ą w ra c a li w  p o d c h m ie lo n y m  s ta n ie  
sz o są B ia ła e h o w sk ą d o d o m u . P rz e je ż d ż a ją c  
la s e m  ja m sk im  tu ż k o lo to ru , G ra b o w sk i w id o ­
c z n ie z a sn ą ł, p o e z e m  z a sp a n y z le c ia ł z w o z u  
n a  to r k o le jo w y . U p a d k u  te g o  n ik t n ie  z a u w a ż y ł.

D o p ie ro  n a d  ra n e m  z a u w a ż y ł  p e w ie n  w ło śc ia ­
n in  p o sz a rp a n e  z w ło k i G ra b o w sk ie g o , p rz e je c h a ­
n e g o  p rse z p o c ią g . Z n ie k sz ta łc o n a  g ło w a  o d e r ­
w a n a o d  tu ło w ia le ż a ła w  o d d a le n iu  k ilk u n a s tu  
m e tró w  w  ro w ie .

Z w ło k i tra g ic z n e j o f ia ry w  o c z e k iw a n iu n a  
k o m is ję  ś le d c z ą le ż a ły d o  p o n ie d z ia łk u , p o c z e m I  
o d w ie z io n e  z o s ta ły  d o  k o s tn ic y .

Dwa wyroki śmierci w Sosnowcu. 
Rozprawa przeciwko trzem bandytom, którzy 
dokonali głośnego morderstwa na właścieielu

• kopalń.
K a to w ic e . W e d łu g  d o n ie s ie ń p ra sy , w c z o ­

ra j p rz e d  są d e m  d o ra ź n y m  w  S o sn o w c u , s ta n ę ło  
trz e c h b a n d y tó w E d w a rd  K ry p c ie , Ja n  S z p y ra  
i F r& n o isze k Z a g ra d n ik , o sk a rż o n y c h o  d o k o n a - ।  
n ie  d n ia  1 5 -g o  w rz e śn ia  b . r . n a p a d u  ra b u n k o w e ­
g o  n a  m ie sz k a n ie  w ła śc ic ie la  k o p a ln i  » B o ry “ . P o  
p rz e s łu c h a n iu św ia d k ó w  są d  w y d a ł w y ro k  sk a ­
z u ją c y p ie rw sz y c h  2  o sk a rż o n y c h  n a  k a rę śm ie rc i. Ig  
Z a g ra d n ik a  z a ś n a  d o ż y w o tn ie c ię ż k ie w ię z ie n ie .

O b ro ń c y o sk a rż o n y c h  z w ró c ili s ię  d o P re z y ­
d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j z p ro śb ą o u ła sk a w ie n ie -

le g a t

r
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—  B y ś le p ie j d o m a s ie d z ia ł! I ta k  n ic  d o b re ­
g o  d o  d o m u  n ie  p rz y n ie s is sz . G d  k ie d y z a m ia ­
n o w a li c ię d e le g a te m , z m ie n iłe ś s ie  z u p e łn ie .  S ta ­
łe ś s ię te ra z  ta k im  o p ry sk liw y m  i z a m k n ię ty m ,  
a o s ta tn ie j n ie d z ie li n a w e t w  k o śc ie le n ie b y łe ś .  
C ie k a w a m , c o to  z n o w u  Z ’; p o s ie d z e n ie  i w  ja k ie j  
w e n d z ife ? . . .  ?

—  N ie w trą c a j s ię d o  m o ic h  sp ra w !

B a b sk ie g a d a n ie ! M ó w ię c i, ż e id ę n a  
p o s ie d z e n ie i n a te m  k o n ie c - A  te ra z  d a w .a j k o ­
la c ję , b o  c z a s u p ły w a , —  m ó w ią c to , w d z ia ł  d iu «  
pie b u ty ,  p o p ra w ił m a ry n a rk ę ,  w y p ro s to w a ł  p o g ię ­
ty  k a p e lu sz  o  sz e ro k im  b rz « g u  i w y sz e d ł z  k u c h n i.

P o d c z & s g d y ż o n a p rz y g o to w y w a ­
ła w ie c ze rz ę , p o sz e d ł d o  sz o p y , w y sz u k a ł su c h e j  
p a lji i sk rę c ił n a p rę d c e p a p ie ro sa , n a m ię tn y m  
b y ł b o w ie m  p a la c z e m . P o c z e m  w ra z z sy n a m i 
w ró c ił d o c h a łu p y  i z a s ia d ł d o  k o la e ji. M ilcz ą c  
p o s ila ł s ię k a ż d y p o u c ią ż liw e j p ra c y , z a ję ty  
w ła sn e m i m y ś la m i i m a rz e n ia m i.

—  D o k ą d to  o jc ie c s ię ta k g a l& n to  w y b ie ra ?  
—  o d e z w a ł s ię w re sz c ie  n a js ta rs z y  z  sy n ó w , sp o ­
g lą d a ją c c ie k a w ie  n a W o jtk a . T e n p rz y m ru ż y ł  
o c z y m a i o d p a r ł k ró tk o : —  Id ę n a p o s ie d z e n ie !  
—  a n ie c z e k a ją c  d a ls z y c h  p y ta ń  w sta ł  sp ie sz n ie  
p rz e rz u c ił k a p ę i m ru k n ą w sz y  le d w o  d o s ły sz a l­
n e „ d o b ra n o c * o p u śc ił z a g ro d ę .

P o z o s ta li sy n o w ie z m a tk ą , z a c ie k a w ie n i 
ta je m n ic z ą w y p ra w ą  o jc a  i m ę ż a , k iw n ę li g ło w a ­
m i i z a b ra li s ię d o u k o ń c z e n ia p rz e rw a n e j w ie ­
c z e rz y .

W o jte k  sk ie ro w a ł sw e k ro k i k u m ia s tu , o d  
k tó re g o d z ie liła g o p ó łg o d z in n a , d ro g a . S z e d ł  
sp ie sz n ie , n ie z w a ż a ją c  n a  k o lo n je , k tó re  ro z c ią ­
g a ły  s ię w z d łu ż d ro g i. R o z m y ś liw a ł n a d  c z e m ś  
. .  ‘ a ta k  g łę b o k o  z a to p ił s ię w  m y ś la c h , ż e k il­
k a k ro tn ie p o tk n ą ł s ię  o  k a m ie n ie  i ż m iję , k tó ra  
p rz y b la d e m  św ie tle k s ię ż y c a , n a ś ro d k u  d ro g i  
c z y h a ła  n a sw e  o f ia ry .

P o z n a w sz y g a d a n ie b e z p ie c z n e g o , o d sk o c z y ł
o  k ilk a k ro k ó w  i d o b y ł k ija , a b y  g o  z a b ić , le c z

ż m ija , sy k n ą w sz y  g ro ź n i? , z g in ę ła w  z a ro ś la c h . 
W o jte k z a k lą ł i p rz y sp ie sz y ł k ro k u . W re sz c ie  
z n a la z ł s ię n a g łó w n e j u lic y m ia s te c z k a . T u  
i ó w d z ie p rz e z sz p a ry  o k ie n n e  i d rz w i b ly sz c M / 
ły la m p y n a f to w e . Z  p o b lisk ic h w e n d d o c h o ­
d z iły b rz ę k i sz k la n e k i k rz y k i ro z w e se lo n y c h I 
g o śc i, k tó rz y p rz y k a sz a s ie o d św ie ż a li sw o - | 
je d ły  u m y s ło w o  i z m y s ło w o .

W o jte k  sz e d ł  p ro s to ,  n ie  z a trz y m u ją c  s ię  p rz y  I  
ż a d n e j w e n d z ie , m in ą ł d o m y  i k o śc ió łe k  n a  g ó r- g  
c e a ż s ta n ą ł p rz e d  m a ły m  b u d y n k ie m  d re w  n i  a - |  
n y m , n a w sz y s tk ie s tro n y sz c z e ln ie  z a m k n ię ty m  |
i o g ro d z o n y m . D o m e k b y ł s ta ry , z a p a d ły ,  b o  b e z  
trw a ły c h  fu n d a m e n tó w . D a c h w  k ilk u  m ie jsc a c h  . 
b y ł u sz k o d z o n y  p rz e z w ic h ry  i b u rz e , k tó re  u n o - |  
s iły  je d n ą  d a c h ó w k ę p o d ru g ie j. N a z e w n ą trz |  
d o m e k te n ro b ił w ra ż e n ie ja k ie jś ta jem n ic z e j i  
n o ry  z b ó je c k ie j.

L u d z ie z k o lo n ji d z iw n e o n im  o p o w ia d a li I  
h is to rje . W sz y s tk ie s ta re b a b c ie z & k lm a ły s ię |  
n a  w sz y s tk ie św ię to śc i, ż e tu  k u s i . . . N a w e t iu - |  
d z ie p o w a ż n i n ie p rz e c zy li p o g ło sk o m , ja k o b y  |  
n ie w sz y stk o  w  ty m  b u d y n k u  sz ło  sw o im  p o rz ą d - I  
k ie m . . . P rz e c h o d z ą c y tu p ó ź n y m w ie c z o re m  |  
lu b n o c ą w id y w a li c ie n ie  ró ż n e , w sk u te k  c z e g o  I  
ż e g n a li s ię i o d m a w ie lii ró ż n e  m o d litw y , sp ie sz -1  
n ie u c h o d z ą c - M ie sz k a ń c y  m ia s te c z k a  z a ś  śm ia li 
s ię z te g o , a d o m e k n a z y w a li „ św ią ty n ią  sp i-1  
ry ty s tó w * .

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i) .  |

O b jaśn ie n ia . 1 . W  P a ran ie , w p o łu d n io w e j B rąz y I ji .B  

sz e rz y s ię z a s tra sza ją c o  sp iry ty z m , p ro p ag o w a n y  z a p ie n ią d z e !  
a m ery k a ń sk ie p rz e z ró ż n e sz u m o w in y  i w jrz u tk i sp o lee z en  B  
s tw g . P o w y ższ y o b raz ek , o sn u ty n a p ra w d z iw e m  z d a rz ę ■  
n iu , p rz ed s ta w ia m o m e n t  w a lk i k o lo n ji  p o lsk ie j z  w c isk a ją c y m  K  
s ię ju ż i ta m  o b rz y d łem  se k c ia rs tw e m . |

P in jo r —  so sn a b ra ź ., fo js —  ro d za j s ie k ie ry  i k o sy : I  

fa k —  d łu g i n ó ż : fu m  —  ty to ń  w  ro lk a c h :
k a p n e ry  —  u g o ry ; b a ta ty  —  s ło d k ie k a r to f le ; d e - I

—  ty le c o  so łty s :  j

w e n d a —  k a rc z m a : p a lja —  s ło m a k u k u ry d iian a : 

k a p a —  p ł» s? c z b e z rę k a w ó w : j
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P rz ed la w ą sę d z ió w  n rz v się g ły ch  w  są d z ie  o k rę g o w y m  
L w o w ie s ta w a ł H rv ć R o m a n o w , lic zą cy la t 2 3 , z a m ie sz ­

k a ły w  S o b ies iy n ie k o lo S o k a la . O sk a rż a n y o n b y ł o  z a m o r­
d o w an ie sw e g o n ie ś lu b n e g o d z ie ck a . Z n a jo m i i k rew n i d o -  
k u c za li m u b a rd zo z p o w o d u te g o , ż e u trz y m y w ał s to su n k i  
z d z ie w c z y n ą L ry n ą S k o w ro n , z k tó rą te ż m ia ł d z iec k o , a  n ie  
m ó g ł n » ty le z a p ra co w a ć , a b y m ó g ł d a ć d la n ich n a c d p o -  
w ied n ie u trzy m an ie T o sp o w o d o w a ło , ż e d n ia 4 c z e rw ca  w  
c za s ie n ieo b e cn o śc i sw e j k o c h a n k i z a b ra ł z d o m u d z iec k o , 
c e le m  u d a n ia s ię a n ie m  d o sw e g o b ra ta w  są s ie d n ie j w si.

T y m cz ase m  R o m a n o w  w  le s ie k ilk a raz y u g o d ń ł p ię ­
c io m ie s ię cz n e d z ie ck o  s ie k ie rą p o g ło w ie , p o c ze m  w rzu c ił w

H

For. Mąezyźsfei w sowieckiem więzienia pokatuje za zdradę.
N a o d c in k u 4 -e j b ry g a d y  k o rp u su o c h ro n y  p o g ra n ic z a  

w  p o w . sk a ła ck im  p rz e sze d ł g ra n ic ę i o d d a ł s ię w  rę ce p o l­
sk ic h p o s te ru n k ó w E u ze b iu sz S k arży ń sk i d e ze rte r z a rm ji 
p o ls rie j. o b e c n ie o fic e r a rty le r ji so w ie ck ie j.

U ciek l c n  d o R o s ji w  ro k u 1 9 2 3 jak o jed n o ro c z n y 5 -  
g ) b a o n u  a e ro n a u ty c zn e g o .

P o s tro n  e so w ie c k ie j p rz y ję to g o  z o tw arte m i ręk a m i 
i n ie zw ło c z n ie o d e s łan o n a trzy le tn i k u rs o fic e ró w  a rty le r ji.

P o sk o ń c z en iu k u rsu , S k a rż y ń sk i o trzy m a ł u rlo p  i z d e ­
c y d o w a ł. ż e m a d o ść so w iec k ieg o  ra ju .

N a b ra ł, ja k o p o w ia d a , ta k ieg o w strę tu  d o s to su n k ó w  
p a n u ją c y ch w c z erw o n e j a rn iji i w o g ó le w  R o s ji, ż e g o tó w  
z a c e n ę k a ry  w ię z ien ia w ró c ić d o  P o lsk i.

C ie k a w e rze c zy o p o w ia d a S k arży ń sk i o  lo sa c h p p o r. 
T ad e u sz a M a c zy ń sk ie g o , k tó ry jak w ia d o m o , w ra z , z p o r. 
R a n d o m a ń sk im  b y ł p o rw a n y p rz ez p o s te ru n k i so w ie c k ie .

Legowisko złodziejki w kościele.
W  k o śc ie le św . P a w ła w  M o n a c h ju m  z a u w a ż y ł tam ­

te jsz y  z a k ry s tjan . £ e z o łta rza u fu n d o w an e g o  k u p a m ię c i p o ­
le g ły c h  n a w o jn ie ż o łn ie rz y , g in ą sk ła d a n e tam  o fia ry p ie ­
n ięż n e . O n e g d a j m a ją c c o ś p o p ra w ić u o łto rz a z o b a c zy ł p rzy  
o d su w a n iu  s to łu  o łta rz o w e g o , ż e  w  z a g łęb iu  u k ry w a s ię jak a ś  
p o s ta ć n iew ie śc ia . P o z n a ł w n ie j k o b ie tę , k tó ra b a rd z o  g o r­
liw ie p rzy c h o d z iła d o k o śc io ła i c zę s to z w rac a ła  m u  u w a g ę  
n a p o d e jrza n e o so b y , k ręc ą c e s ię w  p o b liż u p u sz e k , g d z ie  
sk ła d an o o fia ry . K o b ie ta b łag a ła , ż e b y je j n ie o d d a ć w  rę c e  
p o lic ji i w y tłu m a c z y ła s ię , ż e n ie m aja c d a c h u  n a d g ło w ą ,  
sc h ro n iła s ię tu ta j, d o  k o śc io ła , Z a k ry s tja n  u w ie rz y ł i p u śc ił

Jak bandyta Zieliński kpi sobie z policji warszawskiej?
P ra sa w a rsza w sk a  a ta k u je  b a rd z o  o s tro  p o lic ję z a  

b ra k s ta n o w c z o śc i w śc ig an iu b a n d y ty Z ie liń sk ie g o .  
K u r  je r P o ran n y " p isz e , ż e n ie m o ż n a z g o d z ić  s ię  z te m ,  

a b y  w  ś ro d k u p a ń stw a p ra w ie  w  sa m e m  je g o  c e n tru m  
p o p e łn ia n o  k rz y cz ą ce  z b ro d n ie i sp ra w c y  n ie m o ż n a b y ­
ło  sc h w y c ić . P o d ry w a to  p o w a g ę w ła d z .

Ja k k o lw iek is to tn ie p o lic ji w a rsz aw sk ie j n ie  sz cz ę ­
śc i s ię ja k o ś z Z ie liń sk im  i n ie m o ż e so b ie o n a  d a ć  z  n im  
ra d y , to  je d n a k  n ie p o d o b n a p o w ie d z ie ć , ż e b y  p o lic ja b y ła  
b e z cz y n n a .

T ru d n o ść z p o c h w y c en ie m Z ie liń sk ie g o p o le g a n a  
te m , ż e b a n d y ta w y m y ś lił n ie zw y k le sp ry t  >y sp o só b  o -

Chcial zakład wygrać, lecz żona przeszkodziła
K o lo n ;  a . P rz y  s to le s ta ły c h  g o śc i w  p e w n ej tu te j­

sz e j k n a jp ie s ied z ia ła g ro m a d k a o b y w a te li k o lo ń sk ich . 
Je s t w ia d o m em , ż e K o lo ń c z y c y są b a rd zo  w e so łe m i i 
d o w c ip n em i lu d ź m i. T ak  s ie d zą c , r^ m y śla li n a d te m , 
ja k b y  z n ó w  w y p ła ta ć  k o m u f ig la . S z cz e g ó ln e o k o m ie li  
n a je d n e g o z n ic h , n a z w isk ie m  B a u m an n . Z a p o p rz e d -  
n ie m  p o ro z u m ien ie m s ię z a ło ży li s ię z n im  o  k ilk a k o le ­
je k  p iw a , iż n ie w y trz y m a o n p ó ł g o d z in y  |s ta ć p rz e d  
w ie lk im  z e g are m  i c h w iać g ło w ą w  p o w o ln y m  ta k c ie  w a ­
h a d ła  p rz y te m  n ie w y m ó w ić a n i je d n eg o s ło w a . B a u ­
m a n n  z g o d z ił s ię n a to , s ta n ą ł p rz ed  z e g a rem  i p o ru sza ł  
w  ta k c ie w a h a d ła g ło w ą w  le w ą  i p ra w ą  s tro n ę . Z a k ła d  
c h c ia l w y g ra ć . L e cz w  m ię d z y c z a sie je g o to w a rz y sz e  
p iw a w y s ła li je d n eg o  z n ic h d o ż o n y B a u m a n n a , k tó ry  
o św iad c z y ł je j w  z u p e łn ie p o w a ż n y m  to n ie , iż m ę ż o w i  
p o m ie sz a ły s ię w id o c zn ie z m y s ły , g d y ż z a ch o w u je s ię

O Aresztowanie okrętu z żywym towarem.
,P o s te r L lo y a  d o n o s i z B u k a re - I D z ie w c zę ta te m ia ły b y ć o d s ta w io n e d o M a łe j 

- .-„ i.. i ^ ji  d la h a n d la rzy  c ta ie w c z ą t. K a p ita n  c a ła z a ­
ło g a o k rę tu z o s ta li a re sz to w e n i. K a p ita n  p o d a ł 
ż e p o d ją ł s ię p rz e tra n sp o rto w an ia d z iew c zą t z  
p o le c en ia o s ła w io n eg o  h a n d la rz a d z ie w c z ą t Ja r ­
k i S im ic za .

B u d a p esz t. „ 1  
sz tu , ż e p o lic j* p o rto w a p rz ed s ięw z ię ła re w iz ję  
o k rę tu „ lem a ila " , k tó ry  z a w in ą ł p rz e d  k ilk u  d n ia ­
m i d o  G sła c z u  i o d k ry ła m a łą k a b in ę , f k tó re j 
z n a jd o w ało  s ię 1 5 d z iew c zą t s ło w a ck ic h  i  w ę g ie r­
sk ic h , sk n e b lo w an y e h i n a p o ! p rz y d u sz o n y c h .

V
Ii

 I

Furmanka pod kołami parowozu.

O stró w . D n ia 1 2 b m . o g . 2 2 ,1 0 n a sz la k a  
O ? ią ż — Ś liw n ik i (p rz y p o s te ru n k u n r . 1 0 4 ) n a  
p rz e c ię c iu  sz o sy  O stró w — S k a lm ie rz y c e , n a jęc ia !  
P ^ ro w ó r a a fu rm a n k ę sp e d y to ra  G ro lm a n a  z  K a ­
lis za , p rz y e z e m  z o s ta ł z a b ity  A b ra h am  S p re n g e r  
z K a lisz a i c ię ż k o ra n n y K w a śn ie w sk i W ła d y ­
s ła w , ró w n i« ż z K a lisza , k tó re g o p o n a ło że n iu  
o p & trn n k u , o d s ta w io n o b e z z w ło c zn ie d o sz p ita ­
la w O stro w ie . Z o s ta ły  ^ ró w n o c z e śn ie z a b ite 2  
k o n ie , a fu rm a n k a z m ia ż d ż o n a w  d rz a z g i. B a r-  
je ra p o d o b n o  z o s ta ła z a p ó ź n o sp u szc z o n a ,

Katastrofa parowca „Wisła".

Utonął oficer okrętu Marcinkiewicz i bosman 

Labuhun.

G d a ń sk . W sp ra w i® k a ta s tro fy , k tó -  
r® j o fia rą p & d l p o lsk i s ta te k  h a n d lo w y „ W is ła " ,  
rz u c o n y w  n o sy  z so b o ty  n a n ie d z ie lę n a m ie li­
z n ę k o lo T a rsc h e llin g , d o w ia d u je m y  s ię , ż e  z  z a ­
ło g i z g in ą ł d ru g i o fic e r o k rę tu M a rc in k ie w ic z  
i b o sm a n L ib u h u n . R e sz ta z a ło g i o c a la ła . S ta ­
te k w ió z ł d o R o tte rd a m u  ła d u n e k  k o k su . A k c ja  
ra tu n k o w a w  to k u . S ą w sze lk ie  d a n e , ż e  „ W isła "  
b ę d z ie u ra to w an a .

le s ie d ? m o k re g o d o łu . W  k ilk a d n i je d n ak  w sk u tek w y rz u ­
tó w  su m ie n ia sa m  z g ło s ił s ię w  p o s te ru n k u  p o licy jn y m i p rz y -  
« n a ł s ię d o  m o rd e rs tw a .

R izp ra w ^ tro w a d z il ra d c» A n g ie lsk i, o sk ir. p ro k u ra ­
to r d r. L a n iew sk i, b ro n ił a d w . d r. M e ise l.

P . p n e p ro w ad z  ’n e j ro z p raw ie ła w a sę d z ió w  p rz y s ięg ­
ły c h :a p r7 .e z v ła 1 2 g ło s tm i z b ro d n ię m o rd ers tw a , a ro tw ie r  
d z iła z a b ó js tw a , o d rz u -a ja c 8 g ło sam i p y ta n ie c o d o  p o c zy ­
ta ln o śc i R o m a n o w a . N a te j p o ls ta w ie z o s ta ł o n z a sąd z o n y  
n a  trz y la ta c ięż k ieg o w ięz ien ia z c iem n ic ą i o b o s trze n iam i.

R jm a n o w  w y ro k te n p rzy ją ł.

P a r. R « n d c m ań sk i w ró c ił n a m o cy  u c h w ały  m ie ssan e j  
k o m is ji p o lsk o -so w iec k ie j, k tó ra o trzy m a ła  o d  n ie ^ -> d e k la ra c ję  
ż e je s t P o la k ie m  i z a w sz e lk ą c en ę c h c e  p o w ro tu  d o  o jc zy zn y  

In ac z e j m ia ły s ię  rze e ry z p p o r. M ą c z y ń sk im .

S tan ą ł c n p rze d s to łem  k o m is ji w  m u n d u rz e o fic e ra  
so w iec k ie g o h a rd o i w y z y w a jąc ? . P ró b o w a ł w y s tąp ić z . « g i-  
tac y jn em p rz em ó w ie n iem ' a g d y m u p rze rw a n o , o św ia d cz y ł 
k a teg o ry c zn ie : „ Z o a ta ję !"

Ja k ż e ż iło w a ć m u si te ra z !
A resz to w a n o g o o s ta tn io  i c ze k a g o w y ro k c ięż k ie g o  

w ię z ie n ia z a to , ż e g ło śn o  m ó w ił o ro zc za ro w an iu , jak ieg o  
d o z n a ł w  R o s ji .

S ta rzy ń sk ie g o  p o p rze s łu ch a n iu  w  d o w ó d z tw ie  4 -e j b ry ­
gady K O P . o d e s ła n o d o Lwowa d o  d y sp o z y  ji w ła d z w o j-  
sk o w je h .  » 

ją w o ln o . P o tem  jed n a k , g d v d o k ła d n ie o b e jrza ł m ie jsc e , w  
z a g łęb ie n ia o łta rz a , s tw ie rd z ił, ż e z n a jd u je s ię ta m  sp ry tn ie  
p rz y g o to w a n a k ry jó w k a z ło d z ie jsk a i ż e o w a k o b ie ta  u rzą d z i­
ła tu so b ie w y g o d n e le g o w isk o , g o to w ała tu ta j jed z en ie n a  
m a szy n c e , m ia ła sw o je z a p asy ż y w n o śc i i . . . . n arz ęd z ia  
z ło d z ie jsk ie .

Z łed z ie jk a n ie w ró c iła ju ż d o  sw e g o le g o w isk a  w  k o ś ­
c ie le . A le p rz y p ad e k  c h c ia ł, ż e z ak ry s tjan  p o z n a ł ją  n a za ju trz  
w  tłu m ie u licz n y m . U d a ło  m u s ię ją z a trz y m a ć i o d d ać w  
rę ce p o lic ji. Ja k s ię o k a zu je , je a t to  w y d a lo n a  z  p e w n e g o  b a ­
ru  k e ln e rk a .

sz u k iw an ia p o lic ji. Z w e rb o w a ł so b ie k ilk u p rz y ja c ió ł, 
u c h ara k te ry z o w a ł ic h  i u b ra ł p o d o b n ie ja k  sa m  c h o d z i, 
i ro z p u śc ił w  ró ż n e s tro n y  o k o lic W a rsz a w y . C h o d z ą  o n i  
p o w sia c h i ró ż n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h , p rz ed s ta w ia jąc s ię  
m ie sz k ań c o m  z a sa m eg o Z ie liń sk ie g o . R e z u lta t je s t ta ­
k i, ż e p o lic ja o d b ie ra w  je d n y m  c z a s ie k ilk a m e ld u n k ó w  
o  p a jaw ie n iu  s ię Z ie liń sk ie g o w  ró ż n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h ,  
ta k , ż e n je w iad o m o g d z ie sz u k ać b a n d y ty i g d z ie z e -  
ś ro d k o w a ć o b ła w ę . T y m c z ase m Z ie liń sk i u k ry w a s ię  
g d z ie ś i d rw i so b ie z p o śc ig u p o lic ji.

ja k o ś d z iw a c z n ie w  lo k a lu . W y stra sz o n a  k o b ie ta p o d k a *  
sa ta  sp ó d n ic ę i p o b ie g ła c o  tc h u  d o  k n a jp y , g d z ie  s tan ę ­
ła b la d a ja k  tru p . W  o c za c h  łz y  s ię je j k rę c iły , b o  m ą ż  
s ta ł, ja k  w  b o ż k a w p a trzo n y  w  z e g a r śc ie n n y  i z z u p e ł­
n ie b łę d n y m  w z ro k ie m  ś le d z ił ru c h y w a h a d łą , c h w ie ją c  
p rz y tem  g ło w ą w  u ro c zy s tem  m ilc ze n iu .

—  ,M ę żu lk u , c o  c i s ię s ta ło ? P rz e sta ń !... C h o d ź  
d o d o m u !... P o łó ż s ię sp a ć ! ... P ó jd ę p o le k a rz a ... C h o d ź  
m o je k o c h a n ie ... —  b ła g a ła c z u ła ż o n a , le cz m ą ż a n i n ie  
m ru k n ą ł, a n i ó c z ’n ie sp u śc ił z w a h a d ła , ty lk o k o le b a ł 
g ło w ą i k o le b a ł. —  K o b ie ta u d e rz y ła w  p ła z , la m en tu je , 
p ro s i, b ła g a  z a k lin a ... ;rw e te s ta k i, ż e m ą ż , s trac iw sz y  
c ie rp liw o ść , p rz es ta ł i o d e z w a ł s ię b a rd zo n ie sa lo n o w o  : 
„ A  ju ż b ą d ź c ic h o , g łu p ią  k w o k o g d y b y  n ie ty , w y g ra ł­
b y m  z a k ład . —  B ra k o w a ło  ty lk o  je sz c ze 1 0 m in u t.

Ku przestrodze. r.
W  je d n e j z re s ta u ra cy j w G n ie ź n ie z e b ra ło  

s ię p a rę o só b , k tó re b ę d ą c so c ja lis tam i u w a ż a ły  
z a s to so w n e n ie lic z y ć s ię n a w e t z B o g ie m  i p o  
sp o ż y c iu sp o re j p o rc ji a lk o h o lu i p o „ o b ro b ie n iu "  
w sz y s tk ic h p o lity c z n y ch  w ro g ó w  z a b ra ły  s ię z k o ­
le i d o K o śc io ła i re lig ji.

N a jg ło śn ie j i n a jd o b itn ie j p e ro ro w a ł, w y śm ie ­
w a ją c d o g m a ty  K o śc io ła  p . O .,  z a m ie szk a ły  w  G n ie ­
ź n ie p rz y  u l. M ik o ła ja , k tó ry ro z e n tu z ja z m o w a n y  
sw ą m o w ą, m a c h n ą ł ta k  s iln ie rę k ą , ż e s tra c ił ró ­
w n o w a g ę i u p a d ł, u d e rz a ją c z c a łe j s iły  g ło w ą o  
p o d ło g ę . N ie  d o sy ć , ż e p o ra n ił s ię d o tk liw ie , le c z  
ró w n ie ż sk u tk iem  w strz ą su  s trac ił m o w ę,  k tó re j je ­
sz c ze d o ty c h c z a s n ie o d z y sk a ł.

Je s t to  ju ż d ru g i p o d o b n y w y p a d e k w  G n ie ­
ź n ie . P ie rw sz y m ia ł m ie jsc e p rz e d trz em a la ty , 
g d y  ja k iś  p ro w o d y r z P . P . S -u p rz e m a w ia ją c n a  
w ie c u p o c z ą ł b lu ź n ić k ry ty k u ją c o h y d n ie n a u k ę  
K o śc io ła , a  w  p e w n y m  m o m en c ie  n a  p o p a rc ie s \y y c h  
tw ie rd z e ń , z a w o ła ł: a  „ je ś lito  n ie p ra w d a  n ie ch tru ­
p e m p a d n ę ...“ i p o w y p o w ied z e n iu ty c h s łó w  
sp a d ł z e s to łu , n a k tó ry m p rz e m aw ia ł —  d o s ło ­
w n ie tru p e m  —  p o n o sz ą c śm ie rć n a m ie jscu .

P o w y ż sz e w y p a d k i n ie ch b ę d ą  p rz es tro g ą d la  
lu d z i, k tó ry m  z d a je s ię , ż e w sz y stk ie ro z u m y  ju ż  
p o je d li i n ie u z n a jąc  p ra w  B o g a i K o śc io ła , z sz a ­
ta ń sk im  z a p a łe m  p ra g n ą u d o w o d n ić n ic o ść W ia ry .

„Tydzień Lotniczy na rzecz L. O. P. P.
S ta ran ie m L . O . P . P . o d b y w a  s ię n a o b sz a ­

rz e c a łe j P o lsk i w  d n ia c h o d 1 0 d o 1 7 p a ź d z ie r­
n ik a 1 9 2 6 r . „ T y d z ie ń L o tn ic z y /

L ig a O b ro n y P o w ie trzn e j P a ń s tw a , k tó re j z a ­
d a n ie m  je s t s tw o rz e n ie w  P o lsce  s iln e g o  lo tn ic tw a , 
ro z w ija s ta le sw o ją n ie z m ie rn ie d o n io s łą d la in te ­
re só w  P a ń s tw a d z ia ła ln o ść z a  p o m o c ą p ro p a g a n d y  
o tn ic tw a w  s ło w ie i p iśm ie , p rz e z p o p ie ra n ie k o ­

m u n ik a c ji lo tn ic z e j o ra z z a k ła d an ie lo tn isk , i u rz ą ­
d z e ń lo tn icz y c h , d ro g ą b u d z e n ia in ic ja ty w y  p rz e ­
m y sło w ej n a p o lu lo tn ic tw a o ra z p rz y p o m o c y  
w sze lk ic h  ś ro d k ó w  z g o d n y c h  z  p ra w e m  i s ta tu te m , 
ttó re p ro w ad z ą d o u rz e c z y w is tn ie n ia w y tk n ię teg o  
p rz e z L ig ę c e lu .

W  sz c ze g ó ln o śc i d o n io s łeg o  z a d a n ia p o d ją ł  s ię  
P o m o rsk i K o m ite t W o je w ó d z k i (P . L . O . P . P .) : 
u ru c h o m ić i p ro w a d z ić  w łasn y m  k o sz te m  C y w iln ą  
S z k o łę M e c h an ilS w  L o tn ic z y c h p rz y P a ń s tw o w ej  
S z k o le B u d o w y M a szy n  G ru d z ią d z .

N ie zb ę d n e d o  p ro w a d z en ia sw o je j a k c ji ś ro d k i  
m a te ria ln e s ta ra s ię L . O . P . P . u z y sk a ć o d sp o ­
łe c z eń s tw a , a ja k o  n a jw a ż n ie jsz e  ź ró d ło sw o ich  d o ­
w o d ó w  u w a ża d a tk i, u z y sk an e  z t . z w . „ I y g o d n ia  
.o tn ic ze g o 1 ' o d b y w a jąc e g o  s ię w  c z a s ie o d 1 0 — 1 7  

o m . n a o b sz a rze c a łe j P o lsk i.
W  ty m  te ż to c e lu o d b ę d z ie s ię w W ą b rze ­

ź n ie w  n a d c h o d z ą c ą n ie d z ie lę k w e s ta n a rz ec z  
L . O . P . P . K w e s ta rk i z a o p a trzo n e w o d p o w ie ­
d n ie p u sz k i —  z n a p ise m  „ D a tk i n a L . O . P . P “  
o ę d ą z b ie rać d o b ro w o ln e d a tk i g o tó w k o w e , w y d a ­
w a ć u lo tk i, z n a c zk i p a p ie ro w e i ż e to n y  b e z p ła tn ie .

M a m y n a d z ie ję , ż e S z a n . O b y w a te ls tw o m ia ­
s ta W ą b rze ź n a n a leż y c ie d o c e n ia d o n io s ło ść i w a  
ż n o ść z a m ie rz e ń L . O . P . P ., c h ę tn ie i h o jn ie  
sk ła d ać b ę d z ie o fia ry  n a rz e c z L . O . P . P

P a m ię ta jm y , ż e P o lsk a m u si m ie ć s iln ą f lo tę  
p o w ie trz n ą . Z a tem  p o p ie ra jm y  „ T y d z ie ń L o tn ic zy . 1

Podwyżka płac urzędniczych
w przewidywaniach Rządu przy ustanawianiu 
budżetu na rok 1927. — 50 miljonów zł na 

podwyżkę płac.

W a rsz a w a . R ó w n o c z e śn ie z p re lim in a rz em  
b u d ż e to w y m R a d a m in is tró w u c h w a liła p ro je k t  
u s ta w y sk a rb o w ej n a  o k re s  1 9 2 7 — 2 8 , k tó ra  z a trz y ­
m u je n a d a l je sz c z e b u d ż e to w a n ie m ie s ię c zn e .

N a jw a ż n ie jsz e m  d la sz e ro k ie g o o g ó łu p o s tan o ­
w ien ie m  te j u c h w a ły  je s t a rty k u ł, k tó ry  p rz e w id u ­
je m o ż n o ść p o d w y ż sz e n ia u p o sa ż e ń fu n k c jo n a rju - 
sz ó w  p a ń s tw o w y c h .

O  ile z n a jd ą s ię n o w e ź ró d ła d o c h o d ó w , n ie o ­
b ję te  p re lim in a rz em , lu b  te ż o ile u z y sk a s ię p e w ­
n e  o sz c z ę d n o śc i w  p re lim in o w a n y c h  w y d atk a ch  —  
p rz e z n ac z o n y ch  b ę d z ie 5 0  m iljc n ó w  z ło ty ch  n a  p o d ­
w y ż k ę p la c u rz ę d n ic z y c h .

Z d o d a tk o w y ch d o c h o d ó w s tw o rzo n y b ę d z ie  
ró w n ie ż k re d y t sp e c ja ln y n a in w e sty c je  w o jsk o w e , 
z a tru d n ie n ie b e z ro b o tn y c h , c e le b u d o w la n e itp .

Śledztwo o napad naposłaZdziechowskiego 
prowadzi wojskowość.

W a rsza w a . P ó lu rz ę d o w o k o m u n ik u ją , ż e  
w ia d o m o ść o p rz e k a ó s tn iu ś le d z tw a w sp ra w ie  
n a p a d u  n a p o s ła Z d z ie c h o w sk i^ g o  c y w iln y m  w ła ­
d z o m  są d o w y m  je s t o i« p r? ,w d z iw ft. Ś le d z tw o  w  
d a lsz y m  c ię g ą p ro w a d z i ż a n d a rm erja w o jsk o w a . 
Ja k  s ły ch a ś p o s ło w i Z d z ie c h o w sk ie m u  m a ją  b y ć  
p rn e d s t& w io iie fo to g rf tfje w sz y s tk ic h o fic e ró w  
ż a n d a rm e rji c e le m  ro z p o z n a n ia  sp ra w c ó w .

Prace inspektoratu armji rozpoczęte.
W a rsz a w a . P ra c e g e n e ra ln e in sp ek to ra tu  

a rm ji z o s ta ły ju ż ro z p o c z ę te . —  Z  fa c h o w y c h  
k ó ł w o jsk o w y c h d o n o sz ą , ż e  M a rsza łe k  P ilsu u sk i  
o > m le rz a iś ć w  k ie ru n k u j .% k n a jw y d a tn ie jsz eg o  
u w z g lę d n ie n ie p o trz e b lin ji i z w a lc z a n ia p rz e ro ­
s tu  a d m in is trac ji. D o g e n e ra ln e g o  in sp e k to ra tu  
a rm ji z o s ta ł p o w o ła n y g e n . Ż e lig o w sk i.

Zamach samobójczy czteroletniej 
dziewczynki.

W  o s ta tn ic h  c z a sa c h n o to w a n o c & ły sz e re g  
w y p a d k ó w  z a m a ch ó w  sa m o b ó jc z y c h u d z ie c i d o  
la t 1 0 -c iu . S m u tn y te n o b ją w je s t w y ra ze m  
p rz e d  w c z e sn e g o  ro z w o ju  i  z d e n e rw o w a n ia  z  w sp ó ł­
c z e sn e j d z ia tw y . O b e c n ie w  B u d a p e sz c ie  z d a rz y ł  
s ię n a s tę p u ją c y w y p & d ek . D z ie w c zy n k a , lic z ą c a  
4 i p ó l ro k u , ta rg n ę ła  s ię n a sw o je ż y c ie . T a  
m ło d o c ia n a sa m o b ó jc z y n i n a z y w a s ię Jo la n ta  
M a d a m s  i je s td z ie c k ie m  n ie z  w y k le ro z w in ię te m  
u m y sło w o . In te lig e n c ja je j je s t d o  te g o  s to p n ia  
ro z w in ię tą , ż e m o ż e iś ć o le p sz e z u m y s ło w o śe ią  
1 5 le tn ie j lu b  n a w et s ta rsz e j d z iew c zy n k i.

A  d z ie w c zy n k a  ta , c ó rk a p ro s te g o  ro b o tn ik a  
o b se rw u ją c c ięż k ą w a lk ę sw e g o o je » o b y t, z a ­
p y ta ła g o p e w n eg o ra z u , p o c o te ż w ła śc i­
w ie  s ię  ż y je . N a  to o jc ie c  o d p o w ie d z ia ł je j,  ż e  trze - 
ź @  trseb a w sz y s tk ie tru d y  i c ie rp ie n ia p rz y jm o ­
w a ć z p o k o rą , p o n ie w a ż n a  ta m ty m  św ie e ie  p ie r ­
w szy m i b ę d ą , c i k tó rz y  są tu ta j o s ta tn ie m i.

T a o d p o w ie d ź  w id o c z n ie p o d z ia ła ła ż y w o  n a  
w y o b ra ź n ię p rz e d w c z eśn ie  ro z w in ię te g o  d z iec k a ,  
k tó re p o s ta n o w iło sk o ń c zy ć  z ż y c ie m  d o c z e sn e m .  
D re w C z y n k s sk o rz y s ta ła z c h w ili, k ie d y  ro d z ic e  
je j w y sz li d o ro b o ty i n a p iła  s ię  liz o ln . D z ie c k o  
w  c ięż k im  s ta n ie p rz ew iez io n o  d o sz p ita la .
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damskich i męskich płaszczy 
oraz innych towarów zimowych, które po 

zadziwiająco niskich cenach polecam

„BAZAR” St. O hwiatko wski
Rynek 1 WĄBRZEŹNO Rynek 1.

i

” V

is

Głos Wąbrzeski”
Mickiewicza 1 B. SZCZUKA Mickiewicza 1

Drukarnia nakładowa i akcydensowa Introligatornia 0

gy.

wykonuje poznanych niskich cenach 

wszelkie roboty drukarskie i introli­

gatorskie - Druki kolorowe - dzieła 

gazety - cenniki ilustrow. - okólniki 

broszury oraz druki dla Urzędów - 

Banków - Rolnictwa - Kupiectwa 

Przemysłu i Handlu.
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Poniżej podajemy dla wygody tych wszystkich, którzy chcieliby „Głos Wąbrzeski’* z Wąbrzeźna zamówić sobie na poczcie 

z odnoszeniem do domu, dwa kwity, na miesiąc listopad. Drugi prosimy dać znajomemu, lub sąsiadowi. Odpowiedni kwil należy wyciąć, 

wypełnić i oddać, albo listonoszowi, albo na poczcie pried 25 pażdllernlka F. b. Tylko wówczas każdy prenumerator pewnym być może, że 

poczta z dniem 1 listopada r. b. punktualnie mu „Głos Wąbrzeski* 

na to, że pierwszych egzemplarzy w listopadzie na czas nie dostanie. 

Kwit miesięczny na zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

a do domu przez listonosza dostarczy. Ktoby się spóźnił, naraża się

Kwit miesięczny na zamówienie gazety

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza

Tytuł gazety
Miejsce 
wydania

Czas przedpłaty Abon.
Oprocent. 
i manipul.

Razem

„Glos Wąbrzeski1* Wąbmto
na miesiąc 

listopad
1,50 0,19 1,69

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety
Miejs e 
wydania

Czas przedpłaty Abon

„Głos Wąbrzeski" WąbmiM
na miesiąc 

listopad 1,50 019

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza

OproGem R 
i mampul.

169

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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